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Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem Ł l I-a strona 27 er 
za w. m/m 1 tam. strona 6 lam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; ca 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. ca wyraz, dla po­
szukujących pracy 10 gr.; na) 
mniejsze ogłoszenie 1.20 z ł , dla 

bezrobotnych 1 zł. 
Ogtoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc drożej; ogłosze­

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc, drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Zadłużenie Polski wynosi 

4 imljardy 89 miljonów złotych. 
Na głowę ludności wypada około 140 złotych długów 

państwowych. 
Warszawa, 31 12 (Od wł k.l 

Z wczorajszych obrad seimowei 
komisji budżetowe) wynika, iż 
na amortyzację i oprocent<>wa 
nie dłupów państwowych skarb 
państwa przeznacza 

296 miljonów 892 tysiące zł. 
W porównaniu z rokiem prze­
szłym wydatki te wziosly co się 
tłumaczy konsolidacją długów 
konwersją pożyczek ora? nowe 
mi 

pożyczkami emisyjnemi. 
Zadłużenie polski wynosi obe 
cnie 4 miliardy 89 miljonów zło 
tych. 

W zestawieniu z państwami 
łukcesyjnemi Polska ma 

najmniejsze długi. 
Natomiast zła stroną jeH że za 
dłużenie to w ogromnej większo 

ści jest zadłużeniem zagranicz- przypada bardzo mały odsetek 
Na kredyt wewnętrzny wynoszący zaledwie 8,4 proc. nem. 

Stratowany posterunkowy policji. 
Poznań, 31. 12. Z nastaniem 

pory zimowej wzrasta rok rocz­
nie na skutek przerwania robót 
budowlanych, liczba bezrobot­
nych. Wzrost liczby bezrobot­

nych uważają komuniści za 
szczególnie dogodną sposobność 
do szerzenia haseł antypaństwo. 

wych. 
Nie omijają t e i żadnej sposób-

1 

Były premjer Switalski przeniósł się do nowego mieszkania. 

Trzej kandydaci na fotel ministra rolnictwa. 
Raczyński, Popławski czy poseł Targowski? 

Warsczawa. 31 12 lOd wł. 
k,)resp.) Wczoraj po południu 
państwo Sw'ta!scy opuścili a-
oartamenty w Pałacu Radzi-
w i f łowskim przeznaczone na 
mieszkanie prywatne 

dla premiera Bart la. 

. x v -

Opłatek w Choinach. 

Organizacja młodzieży polskiej 
W parafii Chojny urządziła tra­
dycyjny opłatek Obecny na *e) 
uroczystości ks kanonik Kąko­

lewski, proboszcz tejże parafji w 
podniosłych i pięknych słowach 
zachęcił młodzież do dalszej pra 

cy. 

ii u imMi mm 
Dziwny wypadek w Drohobyczu. 

L w ó w . 31 12 (Od wł. k.) — 
W zakładach karnych w Dro­
hobyczu wydarzy ł sie 

dz iwny wypadi k. 
Jeden ze skazańców o d s t a ­
jący kare 4-letniego wiezienia 
za rabunek nieiaki Stanisław 
Porządny udławi ł się na 
tmierć kawałkiem 

czerstwego chleba. 
w 

Zawezwana na miejsce ko­
misja lekarska ustaliła te sarną 
przyczynę zgonu. 

Wypadek ten wywo ła ł wiel 
kie 
wzburzenlo wśród więźniów. 
Aby nie dopuścić do ekscesów 
władze więzienne wyda ły po­
lecenie podwojenia straży. 

Państwo Switalscy przenie­
śli się do nowego gmachu 
wzniesionego naprzeciw Bel­
wederu. 

Premjer Bartel • zamieszkał 
już w pałacu Namiestnikow­
skim. Jednocześnie przygoto­
wano mu gabinet do pracy i 

O dwunaste/ w nocy. 

Najle psze życzenia noworoczne wszystkim 
Czyteln ikom „ E C H A " 

składa 

Uedakcia. 

przenoszono biura stosownie 
do jego życzeń. Urządzeniem 
wewnętrznem k ierował poru­
cznik Zaćwi l ichowski . W naj 
bliższych dniach ma być zde­
cydowana sprawa obsadzenia 
członków prezydjum rady m i ­
nistrów. 

W kołach pol i tycznych kur­
sowała wczora j wiadomość, 
iż fotel ministra ro ln ic twa ob­
sadzony 

został prowizorycznie, 
że w niedługim już czasie ma 
być oddany jednemu z przed­
stawiciel i stronnictwa konser­
watywnego. Wymieniane są 
t rzy kandydatury : by łego m i ­
nistra Aleksandra Kaczyńskie­
go, Augusta Popławskiego i 
posła 'Cargowsjtiego Józefa 
(B.B.). 

O godz. 1-ej po południu 
odbyło się na Zamku 

zaproszenie 
wszystkich minist rów nowego 
rządu. Przysięgę odebrał o-
sobiście Prezydent Rzeczypo­
spolitej. 

Śmiertelny urlop bombardiera, 
Zemsta zazdrosnego parobka. 

Warszawa, 31 12 (Od wł k ) 
W majątku Łajsk pod Jabłonną 

Podarki ślubne dla włoskiej pary. 

Uczenice rzymskich szkół w y - [ M a r i i Józefy. Każda szkoła| \vej Włoch , której ślub z ksle-
szywaja ar tystyczny obrus na 
podarek ślubny dla księżniczki 

miejscowy kawaler Wincenty 
Mięcek zranił dzisiejszej nocy 
śmiertelnie 

swego rywala 
bombardjera 4-go dywizjonu ar­
ty ler i i konnej w Suwałkach Jó­
zefa Kalisza, który przyjechał 
na urlop. Kalisz naraził się Mięc 
kowl 

odbijając mu narzeczoną. 
Mięcek postanowił się zemścić. 
Zaczaił się tedy wieczorem na 
drodze i powracającego od 
dziewczyny żołnierza uderzył 

drągiem żelaznym w głową. 
Bombardjera Kalisza z pękniętą 
czaszką i naruszonym mózgiem 
odwieziono do szpitala. Mięcek 
został aresztowany podczas po­
ścigu. 

_ X — 

9-go stycznia 
wyjeżdża minister 

Zaleski. 
Warszawa, 31. 12. (Od w ł . 

koresp.) Minister Zaleski w y ­
jeżdża na sesję L ig i Narodów 
def ini tywnie dnia 9-go s ty 
cznia. Sesja odbędzie sie 13 
przyszłego miesiąca, 

rzymska p r z y g o t o w u j e inna nie ciem Humbertem odbędzie się 
S D o d z i a n k e dla przyszłej k r ó l o r 1 w n a j b l i ż s z y c h dniach, (h) 

ności, by nie agitować wśród 
mas bezrobotnych. 

Wczoraj, kiedy liczba bezro 
botnych, zebranych przed urzę­
dem pośrednictwa pracy ze 
względu na wypłatę zasiłków 
była wielka, jeden ze znanych 
komunistów, Chwiatkowski , 
wstąpił na podwyższenie 1 w y ­
głosił do zebranych antypań-* 
stwowe przemówienie. Posterun 
kowy V I komisarjatu Koralew­
ski przystąpił do Chwiatkow-
skiego, aby go wylegitymować. 
Podniecony 

tłum rzucił się 
na posterunkowego, który pocf 
naporem t łumu przewróci ł się 
na ziemię. W ó w ^ a s poczęto go 
tratować, tak, że posterunkowy 
odniósł szereg ciężkich obrażeń 
na ciele., a zwłaszcza na głowie. 

Zawezwany silniejszy oddział 
policji rozprószył zebranych. 
Chwiatkowski 

zdołał zbiec. 
Policja wszczęła za nim poszli 
kiwanie. 

— X — 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi­

siejszym kupowały około uro­
dziny 12-eJ efekty po kursie 
8.85. 

Prywatn ie dolar w żądana 
8.90. 

W płaceniu 8.89. 
Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

Nie zapomnij o 
Czerwonym Krzyżu! 

- X X -

logi i berety w sadach 
od 1-go stycznia. 

Warszawa, 31 . 12. (Od w ł . 
koresb.) — Od Nowego Roku 
wchodzi w życie rozporządzę 
nie ministra sprawiedl iwości o 
obowiązkowetn ubieraniu się 
sędziów, prokuratorów i adwo 
katów w sądach apelacyjnych 

w togi 1 berety. 
X X 

Sędziowie I p rokura torzy ft\ 
trzymają ten strój od minister 
stwa, adwokaci zaopatrzą si< 
weń sami. Od 1-go kwietnia 
1930-go togi I berety wprowa­
dzone zostaną również w są­
dach okręgowych. 

Leśniczy — defraudantem 
został ujęty na Litwie. 

Wilno. 31. 12. (Od w ł . k.) -
Przed trzema tygodniami leś­
niczy .Ryszard Jaroszyński 
zdefraudowawszy z Kasy ad­
ministracji lasów 

przeszło 30 tysięcy z łotych 
I zbiegł w niewiadomym kie­
runku. 

Rozesłano za nim l isty goń­

cze, które jednak nie da ły po­
żądanego wyn i ku . 

Wczora j władze Ittewskta 
uwiadomi ły dowództwo Kor­
pusu Ochrony pogranicza, i | 
Jaroszyńskiego 

ujęły na L i tw ie . 
Defraudant zostanie w y d a ń * 
władzom polskimi. 

- X X -

„Pierwszy krok bokserski 

M , 

I 
I 

urządzony przez ŁOZB. dla zrze idu jedna z emocjonujących walll 
iszonych i niezrzeszonych amato w ringu. 
Jrów tei gałęzi soortu. Na zdję-| 
' y y n—m 
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Długi państwowe i emerytury 
w ogniu dyskusji na sejmowej komisji 

budżetowej. 
Warszawa. 31 grudnia. Sej­

mowa komisja budżetowa doko 
naia wczora j w y b o r ó w celem 
uzupełnienia prezydium komisji 
które składało sie dotychczas z 
prezesa — posła B y r k i (BB.) i 
wiceprezesa posła W y r z y k o w ­
skiego (Wyzw. ) . Na dwóch dal 
szych wiceprezesów powołano 
pp. Czetwerty imkicgp (K.N.) i 
Kwapińskiego (PPS.), na sekrt. 
tarza posła Kuśnierza (Ch. D.) 

P. Piamand (PPS.) propono 
fwał. abv każdy z dziesięciu naj 
większych klubów delegował 
po jednym członku. 

W t vm ostatnim wypadku 
klub BB. . k tóry l iczy prawie je 
dna trzecia część członków 'Scj 
mu. bv łbv 

zupełnie zmajoryzowany 
przez drobne kłubikl opozycyj­
ne. — Tymczasem do zakresu 
prac tej podkomisji wchodzi ła 
bv m. in. sprawa b. ministra 
Czechowicza i przekroczeń bud 
łe towych 1 9 2 7 / 2 8 roku. 

Wobec powoływania się obu 
stron na regulamin i niemoż­
ności dojścia do porozumienia 
zgodzono s e na zasiagnięcie o-
Dinii marszałka Sejmu. 

Zapytany przez D . prezesa 
Bvrke P . marszałek Daszyiisk 1 

o'wladczvł, że system dc Hono 
la nie ma zastosowania przy 
wyborze podkomisyj. 

Wtedv poseł Diamand zapro 
ponował. aby 
.dla utrzymania spokojne] at­

mosfery 
I w uznaniu faktu, że klub B B 
Iest klubem znacznie przewyż 
szaiacym inne kluby, przyznać 
mu dwóch przedstawiciel i w 
iomis j i " . 

Propozycje tę przyjęto, po­
czerń zgodnie Już powołano do 
podkomisji np.: Kozłowskiego i 
Żaczka (BB.). Liebermana (P 
P. S.). Wyrzykowskiego (Wy­
zwolenie). Chruckleeo (l 'kr .) 
Korneckiego (K. Nar.), Sochę 
(Str. Ch?.). Rataja (Piast). Kuś­
nierza (Ch. I U . Jankowskiego 
(NPR.) 1 Rosmarina (K. żvd.). 
( Dopiero potem przystąpiono 
'do rozpatrzenia części prel imi­
narza budżetowego, poświęco­
nego długom państwowym. 

Referent pos. Rybarski (K. 
- X X -

Nar.) komunikuje, że na amor­
tyzację' i oprocentowanie d łu­
gów przeznacza się 2 9 6 . 6 9 2 
tys. z ł - n ie licząc d ługów sko­
merc ja l izowanych przedsię­
b iorstw pańs twowych . Wzrost 
wyda tków z tego ty tu łu t łu­
maczy, się konsolidacją d łu ­
gów, koi awersją pożyczek 
oraz nowenoi pożyczkami emi-
syinemi. AJe chociaż wydatk i 
wzrastają, 
to stan zadłużenia nie wzrasta 
icdyż amortyzacja powoduje 
zmniejszenie ogólnej cy f r y dłu 
gów. 

W dyskusj i pos. Krzyżanów 
ski (B.B) podkreślał fakt pocie 
szaiacy. że Polska jest w sta­
nie bardzo znaczne kwo ty a-
mor tyzować bez zaciągania 
nowych d ługów. Jest to do­
wód si ły naszego budżetu I so-
''dnef gospodarki finansowe!. 

Przemawia l i jeszcze pp. Ma 
' inowskl 4Wvzw. ) . Kuśnierz 
(Ch. D.) Rcger (P P. S ) . Dia 
mand (P.P.S.) k tó ry postawił 
wniosek następujący: 

„Sejm ucliwala. że państwo 
polskie nie będzie zobowiąza­
ne do spłaca.nia d ługów za­
ciągniętych przez rząd bez 
zgody Sejmu . 

Wniosek ten wywoła ł za­
strzeżenia ze strony posła Krzy 
żanowskiego, k tó ry dowodził, 
że uchwalenie tego wniosku 

byłoby niebezpieczne, 
gdyż byłoby interpretowane 
inaczej, niż tego pragnął wnio­
skodawca, poddawałoby wogóle 
w wątpliwość chęć płacenia pro 
entów i amortyzacji 

Głosowanie nad tym wnios­
kiem odłożono do trzeciego czy­
tania. 

Następnie p. Rybarski zrefe-
iował budżet emerytur, pod­
kreślając stały wzrost tych wy­
datków, powodowany przed 
wczesnem zwalnianiem ze służ­
by cywilnej i wojskowej. 

Przyśpieszone to tempo 
nie jest zgodne z zasadą oszczęd 
uości. T k w i w tem nietylko stra 
ta tej sumy w budżecie, ale i to, 
że państwo pozbywa się urzęd­
nika, k tóry nabył pewną sumę 
doświadczenia. 

Po dłuższej dyskusji prejiml-

|narz emerytur przyjęto z drob-
nemi zmianami. 

Prezes Byrka zapowiedział 
następne posiedzenie komisji na 
2 stycznia. Rozważany będzie 

Zuchwały napad bandycki 
j | 7rłnr.ilini " 

Łódź, 31. 12. W dniu wczorai 
szym około godziny 7 wieczo­
rem w Zduńskiej-Woli dokona 
no niezwykle 

Dwóch opryszków schwytano. 

preliminarz ministerstwa skar- zuchwałego napadu bandyckie, 
bu. go. 

iipsti mm i 
potrwają cały tydzień. 

ie 

Wyprawa po cudze ryby. 

Śmierć kłusownika w jeziorze. 
Ł6di , 31. 12. W dniu wczo-

fajszym na jeziorze Zubrowo, 
pod Piotrkowem, wydarzył się 
tragiczny wypadek. Mieszka-
siee wsi Remtenklo, gminy Huta 
w powiecie piotrkowskim, nieja 
ki Antoni Lut o udał się na jezio 
ro w celu złowienia ryb za po­
mocą t. zw. głuszenia. 

Nieostrożny wieśniak wszedł 
w odległości 30 metrów od brze 
gu na cienką powlokę lodową, 
która załamała się 

pod jego ciężarem. 
Nieszczęśliwy rybak utonął. 

Zwłoki wydobyto dopiero dziś 
rano. 

Rzym, 31. 12. (Tel. w ł . ) — 
Według komunikatu urzędowe 
Q,O Agencji Stefani uroczysto­
ści weselne na dworze w ł o ­
skim trwać będą 

cały tydzień 
w następującym porządku: 

5 stycznia o godzinie 10 ra­
no przybywają do Rzymu kró 
lestwa belgijscy z księżniczką 
Maria Józefiną. 

6-go królestwo Ital j i wraz z 
księciem Humbcrtem przyjmą 
delegacie Izby i Senatu, a wie­
czorem wvdadzą 

przyjęcie w Kwlrynale 
dla korpusu dyplomatycznego, 
dworu I wyższych oficerów 
armii włoskiej . 

7-go wie lk i pochód po ull-
jach Rzymu przedstawiciel i 
całej Ital j i w kostiumach naro­
dowych w liczbie 4000 osób. 
Tegoż dnia przyjęcie galowe 
dla dworu królewskiego. 

8-go o godz. 10 rano 
ślub w kaplicy paulińskie] 

w Kwlrynale. którego udzieli 

delegat papieski, kardynał 
Maff i . arcybiskup Pizy. 

9 - g o wielka rewia wojskowa 
na hippodromie Parlol i z u-
działem 2 0 . 0 0 0 wojska wszel­
kich rodzai b ron i ; wieczorem 
iluminacja placu przed K w i r y -
nałem, poczem przyjęcie na' 
Kapitolu. 

1 0 - g o młodzież szkół r zym­
skich na Piazza di Siena wrę ­
czy kw ia t y Królestwu Italj i i 
nowożeńcom, składając jedno­
cześnie hołd, panującej l inji 
sabaudzkiej; o godz. 1 4 w ła ­
dze świeckie złoża hołd Kró­
lestwu Ital j i , a wieczorem 
przedstawienie galowe w kró-
iewsklej operze. 

Zaraz po obrzędzie ślubnym 
Ojciec św. przyjmie 
na osobnej audiencji nowożeń­

ców. 
Wizy ta , którą złożą oni pa­

niczowi, będzie miała charak­
ter ściśle p rywa tny . Parze 
książęcej towarzyszyć będzie 
M k o lei osobista <wita. 

Oto do mieszczącej się w cen 
trum miasta kancejlarji rejenta 
Wik to ra Rokosowskiego wtarg­
nęło 7 zamaskowanych I uzbro­
jonych w rewolwery bandytów 

Bandyci steroryzowawszy re 
jenta, rodzinę jego oraz pracow 
ników biura, w ogólnej liczbie 
11 osób powiązali wszystkich po 
czem 

przystąpili do rabunku. 
W szufladach biurek znaleźli 

drobne tylko sumy. Zkolel pole­
cil i otworzyć kasę ogniotrwałą, 
w której znajdowało się 

2000 złotych. 
Bandyci snać wiedzieli do­

brze o tem, że rejent posiadał 
większą kwotę. 

Należy zaznaczyć, że 10.000 
złotych z tej sumy na godzinę 
przed napadem rejent Roko-
sowsk! adesłał do banku. 

Bandyci gospodarowali w 
mieszkaniu i kancelarji 

około 2 godziny. 
Na wieść o zuchwałym napa 

dzie na miejsce udał się nie­
zwłocznie naczelnik Woje ­
wódzkiego Urzędu Śledczego 
inspektor Nosek, k tó ry objął 
k ierownictwo nad akcją pości­
gową. 

Zarządzono obławę z udzia­
łem policji zduńskowolskiej, sie 
radzk'cj, pabjanickiej 1 luto­
miersk lej. 

Bandyci niebawem zmaleźW 
się w obrębie 

pierścienia policyjnego. 
Napotkano ich na torze kole­
j o w y m Łódź Łask. W y ­
wiązała się strzelanina. Po 
dłuższej utarczce bandyci zdo 
fal i zbiec. Jednego z nich u* 
ieto. 

Okazał się nim niejaki Majer 
Biinem. 

Za pozostałymi bandytami 
prowadzono dalszy pościg, któ 
ry przyczyn i ł się do ujęcia 

drugiego sprawcy. 
Policja dotarła do Konstanty­

nowa pod Łodzią, gdzie usi ło­
wa ł skryć się w mieszkaniu 
znajomych. Bandyta ten ostrze 
l iwał się również, lecz celny 
strzał jednego z policjantów 
wy t rąc i ł mu 

rewolwer z dłoni. 
Obu bandytów zakutych v 

kajdany przewieziono pod sil­
nym konwojem do więzienia w 
Łodzi . 

Obława za pozostałymi ban­
dytami t rwa w dalszym ciągu 
Jak się dowiadujemy w ładz i 
śledcze znajdują się już na tro 
ple przestępców, k tó rzy naj) 
prawdopodobniej w ciągu dnfa 
dzisiejszego znajdą się pod klu­
czem. 

- X X -

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Druskienikl zostały na­
byte przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego na 3 mil iony złotych 

(—) Generał Sikorski powró­
c i ! z Francji do Polski. 

(—) D w o m dużym f i rmom 
łódzkim, a mianowicie „Sp. Akc 
Artur Goldstadt" 1 f i rmie . .Wi l ­
helm Luerkens S u k c " , korzy­
stającym z odroczenia wyp ła t 
— ogłoszono upadłość. 

(—) Wczorajszy Dziennik U-
staw zamieścił zarządzenie p. 
ministra spraw wewnęt rznych 
o ponownych wyborach w o-
kregu wybo rczym Nr. 22 (san­
domierski, stopnickl I pińczow-
ski). Głosowanie odbędzie się 
w dniu 23 lutego. 

(—) 40-letni Edward Pogradz 
ki . zamieszkały urzv ul. Rokl-
cińskiej nr. 54 został skazany 
przez Sąd Okręgowy za zgwał 
cenie swej 13-letnlej córki Ja­
niny na 4 lata ciężkiego wię-
zier ia. 

(—) Na dworcu Łódź — Kal i ­
ska w budynku znajdującym 
się obok parowozowni , ą mie­
szczącym snawalnię metal i , 
wybuch ł wczora j kocioł z ga­
zem acety lenowym. Ofiarą eks 

plozji padli dwaj spawacze 4 3 -
letni Apol inary Wawrzyn iak , 
zamieszkały w Opatówku I 6 0 -
'etni Ignacy Odłubek, zamiesz­
kały przy ul icy Dobrej. Jedne­
mu wybuch oderwał ramię, dru 
rriermt wypa l i ł oczy. ponadto 
odnieśli obaj szereg ciężkich 
ran. Budynek został częściowo 
zniszczony. Pożar ugasiła straż 
pożarną," 

(—) Komendantem straży o? 
niowci w Zgierzu został wyb ra 
ny p. Edward Wieczorek, dłu­
goletni wicekomendant tej stra­
ży. 

(—) Marszałek Piłsudski 
wziął udział w pożegnalnem 
przyjęciu b. premjera Świta l -
skiego. 

- X—• 

Przy cierpieniach serca I zwap­
nieniu naczyri, skłonności do udaru I 
ataków apoplektycznych naturalna 
woda gorzka Pranclszka • Józefa za­
pewnia łagodne wypróżnienie bez 
nadwyrężenia sic. Naukowe spo­
strzeżenia kliniczne przy chorobach 
naczyń krwionośnych dowiodły, że 
osobom w starszym wieku woda 
gorzka Franciszka > Józefa oddaje 
nieocenione usługi. Żądać w aptekach 
i drogeriach. 

:o: • 

Dwa miliony 
zarejestrowanych bezrobotnych 

w ROSJI Sowieckiej. 

.ZACHĘTA 
Z g i e r s k a 26 

Dz iś 1 d n i n a s t ę p n y c h 1 

Łódź Podwodna S. 4 4 
Wstrząsający dramat. 

w reueb ,łówny JACK HOLT i DOROTA REVIRE 

Następny program 

I w a n P i o t r o w i c a 

5 Gabinety Kosmetyki Lekarskiej 
D-r. H A R J I LE W I N 3 O N O W E J 

Cegie lnfana 6, f r o n t I p., t e l e f o n 143-63. 

Dr. H E L L E R 
Choroby skórne I weneryczne. 

U L . N A W R O T Nr. 2, t e l . 179-89 
Przyjmuje do 10 rano 14 — 8 wlecz. 
w nledz. I I — 2 po pol. Panie 4 — 5 
dla niezamoż.CENY L E C Z N I C 

Oddzielna poczekalnia dla part 

Dr. med. H. LUBICZ 
UL. CEGIhLNIANA 43, TEL. 141-32. 
SneclallMa chorAh sttornvch wene 
•ycznvch i oiocTorttcIowych. Naśwlr 

tlanie lanioa kwarcowa 
»rzvlmuie y& eodz 3—10 ' od 5—8 
51a oart od 3--8 trldzlel ooorekslnlł 

D r . m e d . 

Niewiazski 
n i . A n d r a e i n 5 T e l . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Pr»Tiniu|« od 8-10Vi po poł. t od 5-9 w. 
WnLd i ie l . i święta od 9 do 1 w pot. 

Dla Da A ndiiriłlna •n.T.lf.lni... 

Dr. med. Różaner 
specjalista chorób skórnych, wenery­

cznych I moczopłclowych. 
Leczenie sztucznem słońcem g6r. 

sklem. 
al. NARUTOWICZA 9. tel. 128-98. 
Przyjmuje rxJ 8—10 I od S—«. 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
C e g i e l n i a n a 25 , t a l . 1 2 6 - 7 8 
Specjalista chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa, 
"rzyjmuje od godz 8 — 2 I od 5 — 9 
W niedziele I święta od 9 do 1 w poł 

Dr. med. 
Z. RAKOWSKI 

T e l . 137 -81 . 
p«c|alł(ta thorób usxu. nota, gardła, 

i płac. 
Przylmulell—2 i 5—7. 

n a w i k a Nr . 9 , 

Ogłoszenia drobne. 
POTRZEPNY odpowiedni człowiek 
do koni i gospodarstwa. Krogulec pod 
Zgierzem. Jan Sikorski. 

MARJA WALENCIAK, ul. Brajera 47, 
zgubiła książeczkę Kasy Chorych, 
wydaną w Łodzi. 

STEFAN JA PAWLACZYK zgubiła le­
gitymację, wydaną przez Państwowy 
Urząd Pośrednictwa Pracy w Łodzi. 

DWA PLACE do sprzedania w Choi­
nach obok Urzędu Gminnego. Wiado­
mość ul. Rzgowska 136 SkuplńskL 

PRZYJMĘ jednego pana na mieszka­
nie ul. Słowiańska 17 m. 16. 

ZAGINAŁ pies doberman. Odprowa. 
dzić za wynagrodzeniem ul. Karola 
nr. 22 E. Herr. 

PRZYJMĘ Jednego parna na mieszka­
nie. Przejazd 35. m. 6. 

Dr. Lewkowicz 
KONSTANTYNOWSKA 12. teł. 155-52 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowa 
Przyjmuje o d g . 9 - l I o d f l - 8 , 

dla pan od 4 — 5, 
Ziła ol̂ omniniłnii ątnu lACZnlC. 

PRZYBŁAKAŁ się pies, wilk. Ode­
brać można za zwrotem kosztów, 
ul. U Listopada 14 (dawniej Piękna) 
Chojny. 

Moskwa, 31. 12. — „Izwle-
stja" zwraca uwagę na niezwy­
kle szybki 

wzrost pauperyzacji 
Rosji sowieckiej, o czem świad­
czy coraz większa ilość zgłasza 
jących się na giełdę pracy robot 
ników. 

Od r. 1924 ilość zgłaszających 
się na giełdę pracy wzrosła pra­
wie podwójnie i obecnie wynosi 
około 

12 milionów robotników 
W ostatnim kwartale na giełdę 
robotniczą zgłosiło się 900 tysię-

X X 

cy robotników, w tem olbrzymie 
liczba niewykwalifikowanych 
(80 proc). „Izwiestja" przewidu 
ją, że od roku 1933 zgłaszają­
cych się na giełdę pracy będzie 
16 do 17 miljonów robotników. 

W listopadzie zarejestrowa­
nych było bezrobotnych 1 mlljon 
300 tysięcy. Ilość ta wzrosła W 
grudniu do 2 miljonów. 

Sprawa wyżywienia 
tej masy bezrobotnych stanów* 
poważne zagadnienie Rosji MV 
wieckiej. 

Sprośne piosenki w świątyniach. 
Krwawe występy bezbożników. 

Z Wi lna donoszą: 
Z pogranicza sowieckiego 

donoszą, iż na terenie Białej-
rusi sowieckiej w czasie Bo­
żego Narodzenia w świą ty ­
niach katol ickich podczas od­
prawiania Pasterek doszło w 
Pleszczewiczach, Łohojsku, 
Ziembinie. Zanlewlczach, Ko-
stryniewiczach. Komajsku i w 
innych miasteczkach do 

gorszących zajść 
wywo łanych przez związk i 
bezbożników. 

Bezbożnicy modlącą się lu<! 
ność obrzucali kamieniami, 
zaś w świątyniach urządzili 
nieludzkie wycie profanując je 
przez śpiewanie sprośnych 
pieśni. 

Księdza wracającego do ple 
banji w Pleszczewiczach do­
tkliwie poturbowano. W Ziem 
binie ludność rozwścieczona 
zachowaniem się komunistów 
zabiła 

2 bezbożników 
na cmentarzu kościoła. 

Samochód wpadł na żołnierzy. 
Fatalny koniec zawodów. 

OKAZYJNIE sprzedam kredens dę­
bowy pokojowy. Rennert, ul. Prze 
dzalniana 31. 

ODSTĄPIĘ loka! handlowy z miesz­
kaniem na prowadzenie każdego han 
dlu i wyrobioną klientelę na Biuro 
Próśb. Wiadomość, Miedziana 7. 
m 6. 

TYSIĄCE chorych na katar żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle, niestrawność, 
brak apetytu, ogólne osłabienie et 
cetera, odzyskało zdrowie, używając 
zioła sławnego na cały świat Dr. 
Dietla, Profesora Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Żądajcie bezpłatnej bro 
szury pouczającej. Adres: Liszki — 
Apteka. 

PIEKARNIA w dobrym punkcie czyn 
na oraz koń, furgon I resorka do od­
stąpienia. Wiadomość w administra­
cji „Echa". 

LEKCJE muzyki na skrzypcach, man 
dolinie 1 gitarze. Opłata zniżona. 

IZialona 23. m. 24. I I I i v 

Z Katowic donoszą: 
W godzinach wieczornych na 

ul. Katowickiej w Królewskiej 
Hucie,, w pobliżu Góry Redena, 
skutkiem ścigania się dwóch 
aut ciężarowego i osobowego, 
doszło 

do poważnego wypadku. 
Ulicą kroczył oddział żołnierzy 
kompanji karabinów maszyno­
wych, powracający z ćwiczeń, 
w tym samym kierunku jechało 
auto ciężarowe Londnera z Kró­
lewskiej Huty. Auto to chciał 
prześcignąć kierowca auta oso­
bowego Rudnera z Orzegowa. | 

Zamiar ten zakończył się fatal­
nie, bowiem z przeciwnej strony 
w chwili mijania auta ciężarowe 
go jechał jakiś wóz i szofer skrę 
cił raptownie w bok I najechał 
na oddział żołnierzy. Skutki by­
ły fatalne: trzech żołnierzy zo­
stało ciężko rannych, dwa kara 
biny maszynowe uszkodzone. 
Rannych żołnierzy odwieziono 
do szpitala w Katowicach. 

Policja przeprowadza ener­
giczne śledztwo celem ujawnię-
nia przyczyn katastrofy i wino­
wajców. 

Kronika Pogotowia Ratunkowego. 
Łódź, 31 grudnia. W dniu 

wczorajszym około godziny 8 
wieczorem na Wodnym Ryn­
ku znaleziono leżącego nie­
przytomnego mężczyznę. Nie­
znajomy w kurczowo zaciśnię 
tej dłoni trzymał butelkę z 
resztkami esencji octowej. 

Zawezwany lekarz miejskie 
go pogotowia ratunkowego 
stwierdził otrucie i po udziele­
niu pierwszej pomocy prze­
wiózł desperata w stanie groź 
nym do szpitala miejskiego w 
Radogoszczu. 

Nieznajomym okazał się l ° -
Jsial 

Leon Frasińskl, 
bezrobotny, zamieszkały prz^ 
ulicy Nowej 42. Przyczyna 
samobójstwa — skrajna nę 
dza. • • • 

Około godziny 9 wleczoren 
na Placu Reymonta najechans 
przez samochód uległ złama 
niu lewej nogi 40-1 etnl Franci 
szek Sokolski, niewiadomegr 
miejsca zamieszkania. Karet 
ką pogotowia ratunkoweg 
przewieziono go do szpitali 
Sprawcę wypadku — szofer 
pociągnięto, da odnawiedziaj. 
nośo» 
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Pies na koncercie Carusa. 
Śpiew w pałacu milionera. 

Obecnie zaczęły się poja­
d a ć na rynku księgarskim 
wspomnienia z kar jery słynne 
£o tenora włoskiego, Caruso, 
story 

świeci ł t r iumfy 
Wzedewszystkiem w Amery­

ce- Jedno ze zdarzeń, które 
{"u sie tam przytraf i ło, war te 
Jest powtórzenia. 
( Pewnego dnia w Nowym 
Jorku o t rzymał Caruso zapro­
szenie do śpiewania w prywat 
n y m domu jednego z miliarde­
rów. 

Honorarium, które mu ofia­
rowano, by ło więcej niż ksią­
żęce więc artysta przyjął pro-
tozycję 1 s tawi ł się w ozna­
czonej godzinie u amerykań­
skiego bogacza, k tóry go po­
witał następującemi s łowy. 

— Niech pan będzie swobód 
?y Jak u siebie. Proszę przy-

ć do wiadomości przytem. 
i* e Jedynymi dwoma słucha-

zami pańskimi będę ja i ten 
oto 

mój pies. 
P r z y t ych słowach wskazał 

{ja olbrzymiego doga. k tóry po 
w z y w a ł zęby Carusowi. 

Niech się pan fue oba­
wia — ciągnął dalej pan domu. 
1*7 Cokolwiek się stanie, nie-
Iwiaj pan śpiewa, bez zatrzy-

ywania się aż do końca. 
I Caruso zgodził się na wszy­
tko wobec sowitej zapłaty i 
zaintonował jedną ze swych 
Wyj popisowych. Z tą chwilą 
Nes zaczął w y ć szalenie. Te-
POr uprzedzony przez mil jar-
pera. nie dał się zbić z tropu, 
Ne doprowadzi ł śpiew do koń­
ca. 
- K i e d y ostatnia wysoka nuta 
Fona ła pod sklepieniem wspa 
f lałego pałacu mil iarder ucie­
szony oświadczy ł : 
I — Dziękufę panu, a oto 

mój czek. 
PzłękuJę jeszcze raz 1 to po­
dwójnie, raz. że usłyszałem 
p l e w niezrównany, o powtó-
R C . że pan przyniósł mi praw-
flziwą ulgę: Pies mój ma zwy­
czaj wyć . k iedy moja żona 
•Olewa. Aż do dnfa dzisiej­
szego byłem przekonany, że 
f>na ma ohydny głos, że wy je 

a nie śpiewa i że to pobudza ten sam skutek. 
psa do niezadowolenia. Ale naj Dowód jest nie do obalenia, 
widoczniej myl i łem się, gdyż Dziękuję panu w imieniu mej 
pan wywoła łeś swoim cud- żony!... 
n ym głosem : o : 

Nagi bandyta w ziemiance. 
Oryginalna para przed sądem. 

Przed sądem karnym w Wie I On oskarżony o liczne oszu- pod nazwą „nagich bandytów" , 
dniu stanęła oryginalna para : s twa i kradzieże z włamaniem, W wiezieniu śledczem i przed 

mężczyzna i kobieta. a ona ty l ko o kradzieże. sądem, naturalnie cl zwolenni-
On, noszący nazwisko Schuh- Oryginalna para znana jest cv nagości musieli się okryć 
maćher. a ona Augusta Beiter. Iwiedeńskiej kronice policyjnej szatami, ale za czasów, k iedy 

• • by l i postrachem mieszkańców 

SYLWESTROWE REFLEKSJE. 

Kobieta p r z e s t a ł a być z a g a d k a . 
Każda żona chciałaby lepszego męża. 

nikt 

Minęły już te czasy, kiedy 
utarł się zwyczaj mówienia, że 

kobieta jest zagadką, 
której nie podobna rozwiązać. 

Obecnie kobiety same nie 
lubią roli tajemniczych istot. 
Dawniej lubiła pani zamknąć 
usteczka i rzucać zdania tak 
„głębokie", jak naprzykład 

— Jestem „sfinksem", 
mnie nie może zrozumieć! 

Kobiety ukazują się teraz w 
takiem świetle, że możemy doj­
rzeć nietylko linje ich figur, lecz 

linje ich mózgu. 
I właśnie przekonano się, że 

nie trzeba otaczać kobiety żad­
ną tajemnicą i że musimy na nie 
patrzeć jako na zwykłych ludzi, 
nie jako na zagadki. Jednako­
woż należy stwierdzić, że kobie­
ty rzeczywiście czasami bywają 
bardzo dziwne, 

szczególnie mężatki. 
Niełatwą jest rzeczą znaleźć 

mężatkę przeświadczoną, że je) 
mąż zasługuje na taką żonę jak 
ona. Większość kobie.t jest świę 
cie przekonana, że 
zasługuje na lepszych mężów, 
obecni zaś ich mężowie nie są 
dostatecznie udani, mądrzy ani 
zdolni. 

Często słyszymy następują­
cy djalog: 

— Pomyśl Pan ty lko, la ko­
bieta nie jest ładna, ani mądra, 
ani nawet wykształcona, a więc 
wogóle jest zerem i mimo wszy­
stko ma tak dobrego 

sympatycznego męża, 
k tóry ją ubóstwia. 

x x -

Podręcznik Berlitza. 
_ W Sowietach wydano ln-

J e k s książek zabronionych. 
Podlegających natychmiastowe 
Piu zniszczeniu w razie ich 
•znalezienia w 

p rywa tnym księgozbiorze. _ 
I Pomijając książki o treści 

Religi jnej, pozbawiono prawa 
|°ebiutu podręcznik języka an­
i e l s k i e g o , Berl i tza (s ic! ! ) , 
j r r z y c z y n y , które spowodowa 
P y ten zakaz są czysto so-

I Okazuje się, że największą 
f^ada powszechnie znanej me 
|*ody nauczania języków ob­
i t y c h fest k ;1ka zdań o „zabar­

wieniu kontr rewołucy jnem". 
Naprzykład zabarwienie po­

dobne ma posiadać zdanie an­
gielskie „ D o you need a pas-
sport if you trasse in Russia" 
czyl i — „Czy potrzebny jest 
wam paszport w podróży do 
Rosj i?" Tuż za tem zdaniem 
umieszczone jest niewinne py­
tanie „Don you need in En-
gland", czyl i — „ C z y potrzeb­
ny 

Jest w Anglii?" 
Czyż dziwić się można, że 

za tak niebezpieczną dla So­
wietów agitację pozbawiono 

podręcznik prawa debiutu? 

Mężatka, wypowiadająca o-
wą znamienną opinję, uważa, że 
.,tamta" kobieta nie zasługuje 
na swego męża. Chociaż jest 
zdania, że właśnie ona powinna 
mieć takiego małżonka. 

Że własny mąż należycie jej 
nie ceni. 

Przez to wznieca się niemało 
niesnasek w życiu rodzinn ;m. 

Bo — przecież małżonkowie 
nie żyją między sobą tak, jak 
prezentują się nazewnątrz. 

Małżonkowie sam na sam 
często kłócą się choć wobec lu ­
dzi 

mają słodkie miny. 
Większość małżejistw nau­

czyła się wspaniale tej rol i . 
Powstaje pytanie: jeśli u sie­

bie znamy prawdę dlaczego nie 
domyślamy się, że u innych mo­
że jest to samo. 

Powszechnie jest przyjętem, 

że kobieta kocha 
męża — bohatera, 

k tó ry może jej zaimponować, 
człowieka lubianego w towarzy 
stwie, sławnego. 

W tem je=t wiele prawdy, 
ale należy dodać następującą 
uwagę. 

Dążąc do tego, aby posiadać 
męża poważnego, pragnie jed­
nak kobieta uwidocznić tę jego 
wielkość wobec innych. 

Lecz sama zmniejszyła po­
wagę męża, która według niej 
istnieje dla obcych, mąż w do­
m u winien czuć. że żona jest 
potężniejsza odeń i mądrzej­
sza. 

Gdy czytamy życiorys w ie l 
k ich, s ławnych ludzi i t raf ia­
my na opisy ich życia domo­
wego, dz iw imy się zazwy­
czaj : Mężowie, k tó rzy by l i 
w ie lk imi dla świata jako wo-

Szwajcaria zbiera dolary. 

dzowie, dyplomaci, genjalni pi 
sarze. w domu w łasnym, w 
oczach swych małżonek 
pozostawali ma łymi ludźmi. 

Mąż — w y b i t n y myśl ic ie l , 
lecz żona sto razy na dzień mó 
w i ła mu, że jest... idjotą. 

Ale gdyby k toko lwiek inny 
ośmielił się to samo powie­
dzieć, małżonka wydrapa łaby 
oczy zuchwa lcow i 

Staje się to nie dlatego, że 
żona ujmuje się za czcią swe­
go męża, ona 'ujmuje się za 
własną czcią. A lbowiem, jeśli 
mąż jest niczem, to żona z 
pewnością będzie uważana za 
zero. 

Kobiecie chodziło o to, aby 
jej małżonek b y l 

wie lk im dla świata. 
Ona zaś sama ma osobliwą 

przyjemność z tego, że może 
wielk iego człowieka wymie­
nić w domu na „drobne" . 

Takie refleksje podaje jedno 
z czasopism zagranicznych. 
Notujemy je ty l ko dla cieka­
wości tematu. 

podmiejskich, odznaczali się 
tem. że chodzil i nago. 

Dnia 2 kwietn ia b. r. wieczo­
rem właściciel pewnej w i l l i pod 
Kahlenbergiem spotkał na scho 
dach oryginalnego gościa, k t ó ­
remu za całe ubranie s łużvł t y l 
ko rewo lwer bębenkowy, a k tó, 
r v unosił właśnie z w i l l i w ie l k i ' 
t łumok. i 

W ki lka dn? potem, w Jamie, 
na stoku góry Kahlenbergu, 
znaleziono nagą parę, k tó ra 
swoją ziemiankę urządzi ła wy ­
godniej, niż dobre mieszkanie. ' 

B y ł y tam meble, wszelkiego 
rodzaju naczynia, na stole sta­
ł y k ryszta ły , w jednym kącie 
znajdowało się w y t w o r n e radjo 
i gramofon, a w drugim kącie 
płonęło ognisko. i 

Z dochodzeń pol icy jnych w y 
nik ło, że mężczyzna, k t ó r y z ta 
kiem powodzeniem hołdował 
nagości, w y t r z y m y w a ł bez u-
brania tegoroczne marcowe I 
kwietn iowe mrozy. Przed osie­
dleniem sie w pustelni na Kzh* 
lenbergu, bv ł w Niemczech po­
szukiwany l istami gończemi 

za liczne oszustwa. 
Przed rokiem przeniósł sie 

do Austr j i i pod Wiedniem miał 
sklep towarów łokc iowych, do 
którego wy łudza ł towar od fa ­
brykantów, a potem sprzedaj 
wa ł go za śmiesznie niską cenę. 

Następnie przeniósł się do 
Wiednia. W jednym z hotel i 
tamtejszych poznał przysz łą 
swoją towarzyszkę życia. A u ­
gustę Beiter i przeprowadzi ł sie 
w marcu z nią do jaskini na 
Kahlenbergu. ' 

Oryginalnych bandytów &r&\ 
sztowano ? postawiono obecnie 
przed sąd. gdzie wzajsmnia 
zwalają na siebie imiciatywę 1 
winę dokonanych kradzieży. / 

Zima jest dla Szwajcar j i p rawdz iwem żniwem... do larów i fun­
tów szterl ingów. Nawet mała miejscowość M i i r r en (u stóp 
szczytu Jungfrau, widocznego w tyle) wykazała na ubiegły 

rok obrót 4 mi l jonów do larów s turystów. (ip) 

Co przedłuża życie 

używanie alkoholu, czy abstynencja?. 
W Budapeszcie żyją trzej 

bracia Bako, k tó rzy są znani 
powszechnie, bo wszyscy 
trzej dosięgli bardzo poważne­
go w ieku. Najstarszy ma lat 
108, drugi lat 103,, a za nimi 
idzie brat trzeci, k tó r y zdołał 
przeżyć 

dopiero 90 wiosen. 
Drugi z braci , ów 103-letnl, 

t łumaczy swoją długowiecz­
ność zupełną wstrzemięźl iwo­
ścią, k tóre j przez całe życie 
przestrzegał do tego stopnia, 
że od najwcześniejszej młodo­
ści, przez wiek cały, nie w y p i ł 
nigdy ani kieliszka wódk i . 

W b r e w temu, najmłodszy z 
braci twierdz i , że zachował 
rzeźkość aż do zgrzybiałej , u 
innych ludzi, starości, dzięki te 
mu jedynie, że pi ł zawsze, nie 
kładąc n igdy granic swojemu 
pragnieniu. 
Natomiast najstarszy z braci 

jest przedstawicielem w tem 
gronie teorj i pojednawczej. 
Twierdz i mianowicie, że pijani 
s two jest n iewątpl iwie rzeczą 
potępienia godną, ale tak samo 
należy odrzucić zupełną absty 
nencję, jako szkodl iwą dla 
zdrowia. Co do niego, to tak ­
że pi ł przez całe swoje życie, 
pilnując się jednakże, ażeby} 
nigdy . y 

nie przebrać miary. 
Od słowa do słowa, w y n i k i 

nął poważny spór pomiędzy 
trzema braćmi i ich teorjami, 
k tó r y postanowiono rozs t rzyg 
nąć w drodze zakładu. Al 
brzmienie tego zakładu posila-*, 
nawia, że najmłodszy z brac i 
ot rzyma od d w u starszych' 
bardzo znaczne sumy, jeżeli 
dożyje stu lat, a brat drugi wyj 
gra zakład z bratem p ie rw­
szym, jeżeli przekroczy wiek: 
lat 108. / 

łCOSMO HAMILTON. 75) 

Skandal. 
Przełożyła St. H. 
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RPZDZIAŁ XXXIV. 
Nazajutrz punktualnie o wpół 

<!o dziesiątej do kabiny kapita­
lna Mc. Beana zapukał Jones.— 
Marynarz-tancerz z komicznym 

j wyrazem twarzy , zarejestro-
Iwa? nute rozdrażnienia w odpo-
\ wiedz! kapitana „proszę wejść" 
[W kabinie zastał Mc. Beana w 
ihekach usuwania opornego za-

,'rostu widocznie p rzy pomocy 
; bardzo kapryśnej b r z y t w y . Do­
p r a w d y . Bóg jeden wie. że czło 
^wiek którego zdradza w ierny 
* przyjaciel, ma dosyć powodów 

io gniewu. Golenie w najlep­
szym wypadku jest utrapie­
niem, w najgorszym — katastro 
h. Kapitan, człowiek lat czter­
dziestu, miał twarz wygoloną 
1 — aczkolwiek należąc do lu­
dzi o obf i tym zaroście, posługi­
wał sie b rzy twą Już mając lat 
Osiemnaście •= nie mógł zrozu­

mieć specjalnej psycholog]'!, a-
toli I nie chciał uznać faktu, że 
ostrze b r z y t w y podlega t ym 
samym w y b r y k o m temperamen 
tu. co każda ludzka istota. 

— Co tam takiego. Jonesie? 
— Przepraszam pana, że prze 

szkadzam. ale do yachtu zbliża 
sie motorówka, w której jedzie 
pan Frazer. Sądziłem, że nale­
ży zawiadomić pana o tem. 

— Czy zawiadomił pan o tem 
pana Frankl ina? 

— Nie. proszę pana. Sądziłem 
że pierwszym moim obowiąz­
kiem jest powiedzieć o tem pa­
nu. 

— Dobrze. Więc niech pan 
skoczy do pana Franklina i po­
wie mu to. Jeżeli pan Frazer 
ściga nas, musi mieć ważny 
powód. 

I Jones „skoczy ł " do Frank­
lina nie wiedząc, że ta nieocze-
kiwana w izy ta Frazera miała 
sprowadzić nowy przełom w 
życiu Pelhama i Beatr ix. 

Frankl in zaledwie skończył 
sie ubierać, wyszedł z Jonesem 
na pokład. W tej samej ch\v ! l ; 
właśnie Malcolm .wchodził na 
statek. 

— Wi tam clę. przy jac ie lu!— 
zawołał radośnie Frankl in. — 
Przybywasz w samą porę, 
wprost na śniadanie. — Zdawa 
ło mu się. że nie widzia ł przy­
jaciela cały wiek. 

Niebo znów by ło czyste, słoń 
ce ciepłe i łaskawe, a morze o 
tyle ruchl iwe, że yacht lekko 
się kołysał. Mgła. która zjawi ła 
sie niewiadomo skąd i dlaczego, 
zniknęła w ten sam tajemniczy 
sposób. Frankl in przespał całą 
noc, nie budząc się. Życie i 
świat b y ł y piękne! 

Na twarzy Malcolma, przy­
pominającej cherubinka, z jawi ł 
się smutny uśmieszek. 

— Nie wiedziałem napewno, 
czy będę pożądanym gościem— 
rzekł, umierając z ciekawości, 
jak się rzeczy u łoży ły . — Nig­
dy jeszcze wy raz „śniadanie" 
nie brzmiał dla mnie tak p rzy ­
jemnie. Jestem strasznie głod­
ny. A gdzie Beat r ix? 

— Jeszcze nie wstała. Chodź 
do jadalni. — Ujął Malcolma 
pod rekę. uszczęśliwiony jego 
przybyciem. 

— Poczekaj chwilkę — rzekł 
iMalcolm. — Sądzę, że dobrze 

będzie. Jeżeli każesz Mc. Be­
a t o w i zawrócić w stronę lą­
du. Zyskamy w ten sposób na 
czasie. 

Frankl in wypros tował się. 
— Zawróc ić? Dlaczego? 
— Miałem poważny powód, 

żeby zakłócić waszą samotność 
— odparł Malcolm. — Powód.. . 

Zamilkł , spostrzegłszy zbliża 
jącą się Beatr ix . Serce zabiło 
mu mocniej. Nigdy w życiu Je­
szcze nie widzia ł jej tak promie 
niejacej, tak czarującej." Przy­
pominała różę, której nie wszy­
stkie płatki jeszcze rozkw i t ł y . 
W słonecznej pogodzie, malują­
cej sie na jej twarzy , by ło coś 
tak nowego, że zdziwienie za­
tamowało mu oddech. 

— Malco lm! — zawołała. — 
I po łożywszy mu rękę na ra­
mionach, ucałowała go. jak sio 
stra. Spodziewał się. że znaj­
dzie ptaszka, trzepocącego się 
w zamkniętej klatce. Myśla ł , że 
przyw i ta jego, Malcolma, jak 
wybawic ie la. Ciekawość narzu­
cała mu chęć zadawania osobi­
stych pytań. 

— Jak dobrze, że jesteś — 
rzekła, uimuiac eo pod reke z 

drugiej strony. — Przyjechałeś 
w samą porę na śniadanie. 

W y r a z „śniadanie" uży ty 
przez oboje brzmiał dziwnie 
poufnie. Po raz pierwszy Ma l ­
colm uległ uczuciu zazdrości, 
które, zanim zdołał się opamię­
tać — popchnęło go do rozbicia 
tej atmosfery zadowolenia, tego 
elizeum spokoju. 

— Pani Keene ciężko zacho­
rowała — rzekł ostro. — Ida 
Larpent 1 Ja robi l iśmy co się 
dało. w przeciągu paru dni. ale 
ona ty lko pragnie widzieć cie­
bie. Beatr ix . Jechałem wzdłuż 
brzegu. Jak najprędzej mogłem, 
ale Jeżeli nie wrócisz ze mną, 
nie w iem co się może stać. 

Beatrut spojrzała na Frankl i ­
na. W y c z y t a ł z Jej oczów wez­
wanie do zawiezienia jej jak naj 
prędzej do małej kobieciny. — 
oddanej Je tak szczerze. Ale my 
l i ł się. Spojrzenie je j wy raża ło 
żal na myś l , że opuści i — tro­
chę nadziei, że odegra rolę t y 
rana I nie puści je j . 

— Jones! — zawołał . — Pro 
sze zaraz poprosić tu kapitana 
Mc. Beana. 

— W tej chwi l i , proszę pana 

— Malcolmie, Idź z Beatrlrt 
do jadalni. Za pięć minut przyj-' ' 
dę do was. Ą 

A Beatr ix, Idąc z Malcolmem, 
straciła apetyt do śniadania 1 ł 
brakiem logiki , w łaśc iwym ko ­
bietom zakochanym, myślała:) 
.Jemu wszystko jedno, wszy-, 
stko Jedno... By leby Jajcaś ład< 
na dziewczyna. Zadowolony 
jest, że się mnie pozbywa" . 

Frankl in zwróc i ł się do M c , 
Beane: 

— Pani Frankl in musi dos ta j 
się na ląd możl iwie najprędzej. 
Pani Lester Keene ciężko za­
chorowała. Na pana Frazera 
czeka na brzegu samochód. Od 
wiezie on moją żonę do tego 
miejsca, gdzie te panie wtedyi 
wy ładowa ł y . Jones zajmie się 
wszystk iem. Pan wie . że mnie 
nie można powierzyć motoru. 
Pojadę z nimi i wrócę na po­
kład kiedy pan zawróc i . W s k a ­
zany jest pośpiech. 

— Dobrze, proszę pana. 
Frankl in zeszedł na dół da 

swego sanktuarium. Lokaj jego-
zajęty by ł w sypialni. — Moffat 
proszę zapakować dla mnie rze 
czy na parę dni 1 powiedzieć po 
kojowej, żeby przygotowała to 
samo dla pani Frankl in. Ale — i 
zaraz. Opuszczamy yacht za 
pól godziny, Ł °-L 
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E c h a ze s t o l i c y . 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Od dłuższego czasu toczyły 

»lę między związkiem właścicie­
li dorożek samochodowych I 
związkiem zawodowym szofe­
rów rokowania w sprawie za­
warcia umowy zbiorowej, która 
m. in. przewidywałaby minimum 

Cłac. Wobec ostatnich zmian, ja-
ie zaszły w zarządach związ­

ków, sprawa ta zeszła na plan 
drugi. Na podstawie uchwały 
walnego zgromadzenia szoferów 
nowy zarząd wysunął hasło żą­
dania od pracodawców udziału 
procentowego w dochodach brut 
to w wysokości 40 proc., a na 
lepszych maszynach 35 proc., 
gdy dotychczas procent ten wa­
hał się od 28 do 35 proc. Warun 
ki te są akceptowane indywidu­
alnie przez poszczególnych 

f>rzedslębiorców. W pierwszych 
atach uruchomienia dorożek sa 

mochodowycb w Warszawie pro 
cent szoferów wahał się od 18 
do 20 proc., poczem stopniowo 
wzrastał. 

• • • 
Teatr Polski wznowił „Wie l 

ki K ram" Bernarda Shava z Ka 
zlmierzem Janosza - Stępowsktm 
i Marią Przybyłko-Potocką w ro 
lach głównych. 

Koło przyjaciół Nowego Bród 
na wzróciło się do prezydenta 
miasta z memoriałem, w którym 
podkreśla konieczność wykoń­
czenia kąpieliska miejskiego No 
WE Bródno nie posiada ani jed-
lego zakładu kąpielowego. W 
roku ubiegłym kiedy rozpoczęto 
Budowę kąpieliska, zdawało się 
te będzie ono pod koniec roku 
zeszłego wykończone I firma, 
wykonująca roboty, miała na 
określony termin robotę oddać 
Okazało się jednak, te oblicze­
nia kosztorysu były nierealne l 
te zabrakło kredytów na dokoń 
czenie robót. Kąpielisko jest 

Ecd dachem, otynkowane i osz 
lone. Ostateczne wykończenie 

kosztować ma około 30.000 zł 

Wszyscy zrzeszeni kupcy 
mięsni 1 na targowiskach wraz 
7 zarządem i dyrekcją rzeźni 
warszawskiej postanowili swe 
go czasu dla uczczenia 10-lecia 
niepodległości Polski zebrać 
pewną kwotę na samolot szkol­
ny. Zebrano 20.000 złotych, któ­
re jednak postanowiono przeka­
zać na Instytut przeciwgazowy. 
Delegacja kupców mięsnych zło 
żyła tę kwotę na ręce p. wojewo 
dy Jaroszewicza. W delegacji 
uczestniczyli przedstawiciele 
wszelkich organlzacyj, czynnych 
W rzeźni i na targowiskach. 

W teatrze Narodowym odby 
ło się 50 z rzędu przedstawienie 
cieszącej się fenomenalnem po­
wodzeniem sztuki R. O Sherlffa 
„Kres wędrówki" . Wielkie po­
wodzenie zawdzięcza sztuka 
również w znacznym stopniu re 
żyserji R. Ordyóskiego I grze 
wykonawców: pp. Węgrzyna. 
Szymańskiego, Warneckiego i 
in. 

Nlewonne beczki w dorożce. 
Aresztowanie dwóch złodziejaszków. 

Łódź, 31 grudnia. Ubiegłej | rzucili się do ucieczki Zatrzyma 
nocy patrol policyjna I I I komisa \ no ich jednakże po k ró tk im po-
rjatu przechodzący Placem Koś 
cielnym zauważył stojącą przed 
sklepem kolonjalnym Borysa Ra 
kowskiego (Plac Kościelny 6,1, 
dorożkę do której dwaj osobni­
cy ładowali 

beczki śledzi, 
pochodzących z kradzieży doko 
nanej w wymienionym wyżej 
sklepie. 

Na widok policji osobnicy owi 

ścigu 
Ujętymi okazali się Lejb Lej 

bowicz, zamieszkały przy ulicy 
Nowaka 6 oraz niejaki Wolf Po­
mocny, niewiadomego miejsca 
zamieszkania. 

Obu złodziei osadzono w 
areszcie przy Urzędzie Śled­
czym. Skradzione śledzie wróci­
ły do prawego właściciela. 

Troskliwa żona. 

KRATECZKL 

Wyścigi wiejskich kwadryg. 
Zamiast do kościoła — do komisarjatu. 

- X X -

Odwaga. Jak zresztą w S zy 
stko na tym świecie. Jest rze­
czą względną. Dowodzi tego 
chociażby przygoda panów 
Kugelszwanca 1 Plpmana. opo­
wiedziana mi przez nich nieda­
wno. 

— Wyobraź pan sobie, pa­
nie Krzccki . idziemy kiedyś pu­
sta ulicą, a nagle wypada z za 
rogu d^óch oprvszków. któ­
rzy pobili nas do k r w i | okra 
dli. 

— Ale dlaczegoścle się pa­
nowie nie broni l i? 

— .lakto dlaczego? Ich by­
ło dwóch a myśmy byl i sami! 

Bardziej odważni sa nasi 
kmiotkowie, iak sle o tem za 
chwilę przekonamy. 

NA WESELE. 

Działo się to we wsi Som-
czvn. pod Łodzią, dnia 25 wrze 
śnia r. b. We wsi tej odbywa­
ło się weselisko, wychodzi ła 
zamaź mianowicie Anna Maj­
chrzak. 22-letnia córeczka je­
dnego z bogatszych gospoda­
rzy za Józefa Ziółecklego syna 
gospodarskiego z tejże sielskie) 
wioski. W drodze do kościoła 
orszak weselny pędził iak sza­
lony, a składał się on z U fur 
manek. W czasie weselnych 
wyścigów z przeciwnej strony 
drogi nadjechał wozem Zyg­
munt Jarczak. zamieszkały w 
pobliskiej wsi . 

Znane sa nasze wiejskie dro 
gl I ich szerokość. To też w 
momencie. gdv wóz Jarczaka 
zrównał sle z wozem wesel­
nym Ziółecklego. k tó rym po­
woził Adam Milczarek nastą­
piło zderzenie. Milczarek za-

Ciasto dla opryszków. 
Napad na mieszkanie nauczyciela. 
Z Włocławka donoszą.: 
We wsi Psary gm. Przedecz 

do mieszkania nauczyciela M'-
chała Małcana, podczas jego nie 
obecności w domu, weszło 4-ch 
zamaskowanych i uzbrojonych 
w rewolwery osobników. Bandy 
ci sterory /.owali znajdującego 
się w mieszkaniu 19-letniego Ar 
tura Szmulanta siostrzeńca Mał­
cana I pod 

groźbą rewolwerów 
zażądali wydania broni i gotów­
k i , a kiedy Szmulant oświad­
czył, że przybył ty lko w gości-

_ x x 

nę i nie wie gdzie są pieniądze 
i broń, wówczas bandyci prze­
szukali mieszkanie przyczem za 
brali rewolwer, 40 sztuk naboi 
bransoletę pozłacaną, ciasto z 
3-ch brytwan i przeszło 6 kg ka 
szankl. Dalszemu rabunkowi 
przeszkodziła Wanda Szmulant. 
która w tym czasie idąc do Ma) 
cana, natknęła się na bandytów 
pilnujących około domu, którzy 
na widok Szmulantowej, dali 
znać kolegom I razem zbiegli w 
niewiadomym kierunku. 

wadził swym wozem o koło wof jego obronie Ziółeckiego I lh-
zu Jarczaka. tak. że wóz wy ­
wróci ł się wraz z Jarczakiem. 
k tóry potłukł sobie głowę. 

To Jarczaka bardzo zdenei 
wowało. Nie bacząc tedy na 
pokaleczona głowę | leżący 
wóz. ani na większą Ilość zwo­
lenników przeciwnej strony, 
sam Jeden wystąpi ł do walki 
o swą głowę I swój wóz. 

— A tv niedoido — krzyk­
nął na Milczarka — w prosiaki 
ci Jeździć, a nie w konie! Zeby 
cię wciórnoścl ! 

BÓJKA. 
Adaś Milczarek, nie pozo­

stał mu dłużny w odpowiedzi, 
zwłaszcza, że czuł poza s.>!->,, 
moc przyjaciół. Wywiąza ła 
się pogawędka bardzo miła i u-
przeima. tak uprzejma, że ry­
chło przemieniła się w bójkę. 

Jarczyk. Jako że bv ł sam, 
uzbroił się w orczyk i galanto 
nim zamiatając, powalił boha­
tersko na ziemie nietylko Mi l ­
czarka, ale także i stojących w 
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nych uczestników weselnegu 
orszaku. Wreszcie jednak u-
legł przemocy i poturbowany 
mocno legł w pocie i k rw i wła 
snej na pobojowisku. 

Zajście zl ikwidowała policja 
która nieoczekiwanie dla ucze­
stników zjawiła sie na polu wal 
k i . Wszystk ich awanturników 
zamiast do kościoła, odprowa­
dzono do lokalu posterunku po­
licj i , gdzie spisano ki lka proto­
kółów, które następnie przęsła 
no do Sądu Grodzkiego. 

W dniu wczorajszym stanęli 
tedy przed Sądem Grodzkim w 
Łodzi Ziółecki. Jarczak i Mi l ­
czarek. Nikt do w iny nie przy 
znał się. twierdząc, że winien 
icst właśnie przeciwnik. Po 
przesłuchaniu świadków sę­
dzia Bourdo wydał w V r o k ska 
zuiący Adama Milczarka Zyg­
munta Jarczaka I Józefa Zió 
łeckiego każdego na dwa ty­
godnie aresztu. 

Jerzy Krzeckl . 

Rabunek pieniędzy, wędlin i papierosów. 
Łódź. 31 grudnia. Do sklepu 

kolonialnego Teofila Kościelne­
go, zamieszkałego w e wsi Grę-
bv. w powiecie wieluńskim 
wtargnęło 
dwóch zamaskowanych osob­

ników. 
z k tórych Jeden uzbrojony by ł 
w rewolwer, a drugi w bagnet 
wo jskowy. 

Napastnicy zażądali od Koś­
cielnego pieniędzy, a kiedy Im 
odmówił , związali go I splond-
rowal l mieszkanie oraz sklep 
zrabowal i 

- x x -

360 złotych 
w gotówce, 2 kilo kiełbasy 1 10 
paczek papierosów ..Grand", 
poczem zbiegli, oświadczając 
przedtem związanemu, że na­
pad Jest dziełem zemsty, ponie­
waż Kościelny w okresie wo j ­
ny przyczyni ł się do areszto­
wania ich znajomego. 

W rezultacie przeprowadzo­
nej obławy policja zatrzymała 
czterech osobników podejrza­
nych o udział w napadzie. Na­
zwiska aresztowanych t rzyma­
ne są w tajemnicy. 

Ż o n a t (Której mąt wpadł do wody) — Franiu, FrsJ nteca.^zarazc 
na l i tość boską, 
przeziębisz. 

włót przynajmniej kapelusz, bo 

i ww9 pociaoi 
Straszne skutki lekkomyślnego czyn 
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Pierw* 

Zapewne cz 
ftie przypuszcza 
wana przez ni 
oazwn a.pierws 
sk i " spfltka się 
zainteresowanie 
bliczności. 

Sądzono, i i ' 

Łódź, dn. 31 grudnia. W 
dniu wczorajszym tor kolejo­
w y na llfljl S łotwiny — Ka­
mienna był terenem tragiczne­
go wypadku, k tóry omal ni.' 
pociągnął za sobą życia ludz­
kiego. 

A mianowicie około godz. I 
po południu pociągiem zboro­
w y m z Tomaszowa jechali na 
urlop 
żołnierze 25 pułku piechoty. 

Między innymi w wagonie 
znaidował się szeregowiec A-
tlas Rajnhold. 

Gdy pocąg w pełnym b egu 
zbliżał się do wsi Bratków, 
szeregowiec Atlas chcąc za­
oszczędzić sobie drogi — o-
świadczył kolegom że wysko­
czy ? wagonu. 

Żołnierze przypuszczając, 
że szereg Atlas źartuie — nie 
przeszkadzali mn Atlas stanął 
na stnpnu i po chwiili ku zdzi­
wieniu kolegów 

x v 

skoczył na tor. 
Skok okazał się jeJ 

straszny w swych skutkacl 
Żołnierz nie mogąc wstj 

mać się z wielkiego K M 
— uderzył najpierw głoWlI 
pierwszy nadjeżdżający 1 

gon. a następnie runął na 
mię. 

Okrzyk zgrozy w y r w a ł 
z ust kolegów znajdujących 
w wagonie. 

Pociąg wstrzymano. 
Zdała dochodziły leki A l 

sa leżącego na szynach /. 
dętą noq;ą. 

Ciężko rannego żołniel 
odwieziono do nalbliższej 
cjl skąd przet ranz lokowf 
go do szpitala w Tomaszo 

Stan o f a r y własne! 
ostrożności — Jest barfl 
ciężki 

W sprawie wypadku T 
darmeria łódzka prowadź' 
chodzenie 1 

„Z zagadmeń geopolitycznych Polski 

tałtyk w odczycie profesor 
niedzielę 
ł ó d z k i e j 

odbył się 
oddziału 

Złodzieje skradli cyganom 
cenny zbiór monet złotych. 

Z Grudziądza donoszą: 
Jedna z band cygańskich za 

trzymała się na święta w Gru­
dziądzu i oto spotkał ją tu 

niebywały pech. 
Bowiem złodzieje nie gardząc 
nawet zwiedzeniem obozowisk 
cygańskich zakradli się 1 w nie 
w y k r y t y sposób, skradl i cyga-

x x 

nom cenny zbiór monet zło­
tych wartości 

paru tysie* 5* z łotych. 
Zwvk le mówi się. iż cyganie 
kradną, a oto 1 ich potrafią o-
kraść. Zrozpaczeni cyganie w y 
znaczyli nagrodę za schwyce­
nie sprawców kradzieży. 

f o w a f z y s t w a Geograficznego 
odczyt profesora Uniwersytetu 
lagiellońskiego d-ra Jerzego 

Smoleńskiego na temat: „Z za­
gadnień geograficznych Polski ' 

Przy wypełnionej sali Stowa­
rzyszenia Techników wy łoży ł 
prelegent podstawy nowej ga­
łęzi wiedzy 

geop< MtykL 
która ma za zadanie oparcie 
programu politycznego na moc 
nym fundamencie warunków 
geograf ;cznych. 

Nauka ta znalazła w ostatnim 
czasie w j e | u zwolenników w 
Niemczech gdzie iednak uczem 
niezawsze kieruia sie w swych 
wnioskach ścisłym objektywiz 
mem naukowym, nie mogąc sr«> 
pozbyć antypati i do swych są> 
siadów. 

Prelegent rozpoczął w spo­
sób bardzo ciekawy swói od-

N ubiegłą czyt. Wskazał na naturalną I 
staraniem czność. jaka wiąże Polskę z 

rzem Bałtvckierj i I wykazał i 
pomijając przemawiające żabi­
mi względy historyczne i etl 
graficzne nikt nie może kwfl 
tonować praw Polski do Ą 
brzeża Bał tyku dlatego, gd 
związek gospodarczy nas/C 
państwa z morzem uwidoczni 
nv obrotem handlowym 
iest bez norównan'a wiek* 
od związku miedzy Rzesza 
Prusami Wschodniemi. 

Niezmiernie ciekawe, opal 
o materiał historyczny, etnort [ 
ficzny i ekonomiczny bv ł v wM 
głoszone przez profesora Sfll 
leńskicgo poglądy o Wild 
szczyźnle. Śląsku I MałopolsO 
Wschodniej. 

Licznie zebrani słuchacze! 
raz zarząd Polskiego Towar f l l 
stwa Geograficznego dzieko^j 
ll prelegentowi za tak zajmuJl 
cv odczyt. 

Bprawl, że ,,pi 
_ zawody, na 

" Oprzeć przyszłe 
resuje i uciesz 
W nich wezmą 

bezpośrc 
Tak jednak nie 

Pierwsze 1 
przeznaczone \ 
dzie dla tych, k 
bliżej się jeszc 
Którzy sportu 
a których do s 
t yć i w sporcie 
Łodzi poprzed; 
Wiednia reklar 
łż widzowie do 
nie. Reklama 1 

Należy agit 
nie tych, którz 
cydowall doką 
czy na boiska, 
na bieżnie. 

„Pierwsze 
ją kolosalnie 
przełamywania 
młodzieży, sta 
wie fundamen 

Wdzięczne 
ra się dla tyc i 
pularyzować 
umiłowanie ^ 
młodzieży. 

Zawodnicy 
by l i otoczeni 
strony swych i 
bokserów, ktć 
dej chwili 

radą 
Niezrzesze 

wleni własner 
kundantów z 
chętnych. 

Czy zapisałeś się na członka 
Czerwonego Krzyża? 

HERVE DE PESLOUAN. 

Dziecko! a 
Stał przed nią z głową spusz­

czoną zakłopotany własnenii sło 
Wy. Umilkl i na c * Iq, młoda ko 
bieta gładząc be:więdnie aksa­
mit fotela, rozmówca jej, obra­
cając r.^tes w palcach. 

Na dzwonek ściennego zega­
ra drgnęli oboje. 

— Pan jesteś pewny tego, co 
mówisz, prawda? 

— Najzupełniej. Maż szanow 
nej pani, p. Karol Durthois w i ­
duje się codziennie, między pią­
tą a siódmą z panną Svetle Nan 
gis w swojej antresoli przy u l i ­
cy la Tour. Po podpisaniu kores­
pondencji w biurze wyjeżdża tak 
sówką, której każe stanąć na ro 
gu ulicy Passy, skąd Idzie pie­
chotą do miejsca swej schadzki. 

Nasi prywatni detektywi śle 
dzą go stale od tygodni-.... Dziś 
również... Podniósłszy machinal­
nie oczy ku cyferblatowi zegara, 
kończył bardzo cicho: 

— Dziś również agent nasz 
tnusl być na stanowisku w tej 
chwi l i . -

oana Dur-Spostrzegł rękę 
thois. zaciskająca sie kurczowo'po chwi l i . 

na poręczy fotela, więc jąkając 
się szepnął; 

— Pani wybaczy! Bolesną 
stroną naszego zawodu jest... 

— Dziękuję panu! Żatelefo. 
nuję w razie potrzeby! Żegnam 
tymczasem — przerwała mu, do 
tykając dzwonka. 

Weszła pokojówka. 
— Odprowadzisz pana, po­

czem przyniesiesz mi okrycie i 
kapelusz... 

Wychodząc, detektyw obrzu­
cił ją badawczem spojrzeniem. 
Odwrócona doń plecami otwiera 
ła szufladę biurka. Mężczyzna 
wzruszył ramionami I znikł. 

Służąca, wróciwszy za chwi­
lę pomogła swej pani włożyć fu­
tro, podając żądany zarękawek. 
Pani Durthois włożyła weń pra­
wą dłoń błyskawicznym ruchem. 

— Powiedz Janowi niech 

Eodjedzie małem autem. Sama 
ędę przy kierownicy. Po odejś­

ciu pokojówki młoda kobieta sta 
nąwszy przy oknie szepnęła do 
siebie: 

— Poczekam na niego u wejś 
cia, a skoro się ukaże... 

Nie dokończyła swej myśli, 
ruchem ręki grożąc niewidzialne 
mu wrogowi. 

— Nie ja pierwsza!,., dodała 

Na dworze zahuczało rytmlcz 
ne tętno motoru. Podniósłszy fi­
rankę, POV. »dła tragicznem 
spojrzeniem po dziedzińcu pała­
cyku i, jakgdyby posłuszna nie 
znanemu wezwaniu przeznacze­
nia, z szeptem na bladych war­
gach, skierowała się w stronę 
przedpokoju. 

W chwili kiedy przechodziła 
przez korytarz, drzwi otworzyły 
»'ę raptownie i guwernantka wy 
biegła na jej spotkanie wołając 
głośno „Madami Madam". 

— Co się stało? 
— Denis płacze I krzyczy!... 

Nie rozumiem z jakiego powo­
du!... Obawiam się, że jest cho­
ry!— mówiła cudzoziemka nie­
spokojnie. 

Młoda kobieta niecierpliwym 
ruchem odsunąwszy guwernant­
kę, weszła do dziecinnego poko­
ju, gdzie jęczało niemowlę w ko. 
łysce, 

— Moje maleństwo!... Moje 
najdroższe!... szeptała wylękła 
matka, biorąc dziecko na ręce i 
wsuwając dwa palce Między 
szyjkę I kaftaniczek, " v " uci­
szył się na chwilę, d k-ijąc 
rączką futra zarękawka Wnet 
jednak zacisnąwszy płajtki, oz-
piakał się. 

r— Ma gorączkę, mówiła 

S>anl Durthois — dlaczego nie da. 
aś mi znać wcześniej, miss? 

Niech zatelefonuje do doktora 
niezwłocznie. 

Położywszy dziecko w ko­
łysce, uprzątnęła stół i wyjęła 
ręczniki z szafy, nie zdejmując 
futra ani nawet rozstając się z 
zarękawkiem. Zapomniała o 

wszystkiem wobec bezpośrednio 
ści grożącego dziecku niebezpie­
czeństwa. 

W kwadrans potem doktór, 
słuchając wyjaśnień, bełkota­
nych przez idącą za nim „mlsse" 
wchodził do dziecinnego pokoju. 
Po zbadaniu małego wyprosto­
wał się i oznajmił, marszcząc 
brwi : 

— Skręt kiszek prawdopo­
dobnie. Spróbujemy uniknąć 
operacji. Proszę posłać natych 
miast do apteki po lekarstwo, 
które zaordynuję. 

Podczas gdy pisał jedna ze 
służących, stojących przy 
drzwiach odezwała się półgło­
sem: 

— Należałoby uprzedzić pa­
na... 

Pan! Durthois wys i łk iem 
wol i powstrzymawszy drżenie 
odparJa zdławionym głosem: 

— Masz słuszność... Zatele­

fonujcie... Nie... Sama mu po­
wiem... 

Podeszła do aparatu, o two­
rzy ła książkę telefoniczną, 
przewróci ła ki lka kartek, się­
gnęła po słuchawkę i . , zawa­
hała się 

— Miss. proszę zażądać.. 
ten numer... poprosić pana... 
tak... i powiedzieć mu, źe 
Denis jest bardzo chory... 

Sama wróci ła do dziecinne­
go pokoju w chwi l i , kiedy dok 
tór. napisawszy receptę zabie­
rał się do odejścia. 

Postaram się skrócić moje 
w i z y t y i bedę tu za godzinę — 
obiecał żegnając się. 

— Jakaś pani dezwała się — 
mówi ła miss wchodząc. 

— W... wiem... A pan? 
— Spyta ł : „Co takiego" i 

zawiesił słuchawkę. 
Pod zmieszanem spojrze­

niem guwernantki pani D u r 
thois z bladym uśmiechem na 
twarzy spuściła głowę. 

Zapadło długie milczenie, 
przerwane nagle przyśpieszo-
nemi krokami w korytarzu. 
D r z w i o tworzy ły się z hała­
sem. Stanął w nich pan Dur­
thois. pytając niespokojnie: 

— Co się tu stało, Janiu? 
Mały. mój B o ż e ? -

Żona wstała z krzesła i 
kając wzroku męża, odparłaś 

— Tak... bardzo jest cho ry ł 
Idź po lekarstwo do aptek* 
Pewnie już gotowe... Ja4 
chciałam w-.jsć z domu. kieof 
mały zasłabł... 

Przyb l iżywszy się pan Duj, 
thois szepnął niepewnym gW 
sem: 

— Skąd wiedziałaś, gdzif 
jestem, Janiu. 

Nie odpowiadając na pytariif 
zdjęła futro i rzuciła je na PC 
ręcz fotela. Rozległ się stw 
padającego na posadzkę p r z e ł 
miotu. Mąż nachylił się. powj 
niósł leżący pod krzesłem r f l 
wo lwer w futerale, zbladł i 
wzrokiem utkwionym w br 
odezwał się jąkając: 

— Janiu!... Wiedziałaś... k 
Nie śmiał dokończyć. 
Pani Durthois położyła dło| 

na rewolwerze z głębokie^ 
westchnieniem. W tem mai' 
jęknął w kołysce. Przypadł' 
wówczas do męża: 

— Do apteki ! Prędko 
Śpiesz się, Karolu 1 

Co znaczy... to wszystko-'! 
wobec dziecka... 

Kiedy wyszedł, wybuchnę^ 
łkaniem. 

tłum. Jotsaw. 
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Dowiaduj er 

dział Gier i 
Z. G. S., sto 
mlnu rozgn 
swem ostat 
klasy posz* 
sportowych. 
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w piłce ko 
czyzn: 

klasę A 
Ł. K. S. Pi 
Y. M. C. A., 
G.. W . K. S. 
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Masmonea, 
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aolwenci Zf 
r jum. Geyer 
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w późnie 
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1 wicemistrz 
1929 t. J. Y 
oraz 6 klub 
kwal i f ikują 
klasyfikacyj 
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Drfś o eo>d 
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A.spól«esna i 
rewelacyjnej I 
iera I Micha* 
fca grana stal 
wni. C e n y p c 
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medła satyra 
p»gnoła z pp. 
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„Pierwszy krok bokserski" w Łodzi 
n n r i r i i n n m n n i l i i H i 

Cierpliwa publiczność. 

\eqo czym 
tył na tor. 
azał się jedj 
wych skutkacl 
e mogąc w s t l 
ielkiego roz j * 
a jp ierw g?ov»| 
idjeżdżajacy 
•nie runął na 

rozy w y r w a ł 
I znajdujących 

trzymano, 
odziły łęki Al 
na szynach I 1 

•annego żołnie! 
0 naml i źsze i % 
r z o t r a n z l o k o w 
1 w Tomaszol l 
y włn^nel 
— jest b a r ! 

wypadku TI 
'ka prowadź' . 

( i 

ch Polski] 

ofesor. 
ł na naturalną * 
iriąże Polskę z r 

ieoi I wykazał j 
.'mawiające z a j 
istoryczne l e t l 
: nie może kwfl 
V Polski do Ą 
ku dlatego, gw 
>darczv nasz«| 
rzem uwidoczni 
andlowym 
wnan'a wleksf 
iiedzv Rzesza 
lodniemi. 

ciekawe, opal 
toryczny. etnoa 
micznv bvfv VĘ 
z profesora S 
rlady o W 
sku I Małopol 

rani słuchacze 
Isklego Towart 
cznego dziekol 
I za tak zajmu| 

f o n k a 

f ż a ? 

. Zapewne członkowie ŁZOB 
•we przypuszczali, iż zorganizo­
wana przez nich impreza pod 
n a ? w ą a.plerwszy krok bokser­
ski" spgtk& się z tak wielkiera 
zainteresowaniem ze strony pu­
bliczności. 

Sądzono, i i wybitny brak sen 
sacji, brak wszystkiego co pod­
nieca, a zarazem demoralizuje 
sprawi, że „pierwszy krok" — 
Zawody, na których można 
oprzeć przyszłość sportu, zainte 
resuje i ucieszy tylko tych, co 
W nich wezmą 

bezpośredni udział. 
Tak jednak nie było. 

Pierwsze kroki — zawody 
przeznaczone w pierwszym rzę­
dzie dla tych, którzy ze sportem 
bliżej się jeszcze nie zetknęli, 
którzy sportu prawie nie- znają, 
a których do sportu trzeba zbli 
żyć i w sporcie zamiłować — w 
Łodzi poprzedzone były odpo­
wiednią reklamą. To sprawiło, 
iż widzowie dopisali nadzwyczaj 
nie. Reklama była b. wskazana. 

Należy agitować właśnie usil 
nie tych, którzy \eszcze nie zde 
cydowall dokąd iść: na trybuny 
czy na boiska, na dancingi, czy 
na bieżnie. 

„Pierwsze kroki", przez swo 
ją kolosalnie ważną zdolność 
przełamywania braku wiary u 
młodzieży, staną się niewątpli-

I wie fundamentem sportu. 
Wdzięczne pole pracy otwie 

ra się dla tych, którzy chcą po­
pularyzować sport i nieść jego 
umiłowanie w szerokie masy 
młodzieży. 

Zawodnicy stowarzyszeni — 
byli otoczeni dużą opieką ze 
strony swych starszych kolegów 
bokserów, którzy służyli w Każ 
dej chwili 

radą 1 pomocą. 
Niezrzeszeni nie byli pozosła 

wlenj własnemu losowi; na se­
kundantów zawsze było dużo 
chętnych. 

Dotkliwa klęska Łodzi 
w meczu ping-pongowym w Warszawie. 

W sobotę odbył sie w War - |21:12, Landowski (W.) — 
szawle mecz ping - pongowy 1 Sypniewski (Ł.) Z l : l } f \ 

Nagrody w postaci żetonów 
przypadły w udziale następują­
cym zawodnikom: w wadze mu­
szej Wolbruchowi (Widzewska 
Manufaktura), w wadze kogu­
ciej: Jachowiczowi (Sokół), w 
wadze piórkowej: Kawczyńskie-
mu (widz. Manuf.), w wadze 
lekkiej Kunikowsklemu (Geyer), 
w wadze pólśredniej: Malcowi 
(Geyer), w wadze średniej: Łom 
piesiowi ( I . K. Poznański) i w 
wadze półciężkiej: Paulowi (Wi 
dzewska Manuf.), 

Gry sportowe ostatnio obni­
żyły swój wysoki poziom. Nastą 
piło to na skutek 

braku treningu 
ze strony zawodników oraz lek­
ceważenie publiczności. Np. na 
ostatnich zawodach, urządzo­
nych w sobotę widzowie byli 
świadkami parodji gry w siat­
kówkę drużyn żeńskich. Brak 
ambicji, woli zwycięstwa cecho­
wał wszystkie prawie zawodni­
czki. 

Również powstały wkoócu 
incydent na zawodach drużyn 
męskich wskazuje, że niektóre 
jednostki pogadają mało 

wyrobienia sportowego. 
Policzkowanie przeciwnika, zejś 
cie z boiska drużyny na znak 
protestu naskutek zarządzeń ar 
bitra — napewno nie wpłynęło 
dodatnio na widownię. Wierzy 
my iż winnych nie ominie zasłu­
żona kara, tak, że na przyszłość 
będą powśclągliwsi w swych 
czynach. 

Pod adresem organizatorów 
i kierowników drużyn gier spor­
towych kierujemy ostrzeżenie, 
ż nie należy lekceważyć publicz 
ności przez wystawianie rezer­
wowych składów drużyn, gdy 
były zareklamowane kompletne 
zespoły, bowiem publiczność po 
zna się na tego rdzaju „pociąg­
nięciach" i przestanie uczęsz­
czać na imprezy. 

pomiędzy reprezentacjami V. 
M. C. A. — Warszawa i Y. M. 
C. A. — Łódź. zakończony z w y 
cięstwem Warszawy 7 :0. 

W y n i k i poszczególnych spot 
k a ń : Mieczkowsk i (W.) — Gru 
szczyński (Ł.) 21:14 21:7, Kro-
nenberg (W.) — Dy lewsk i (Ł.) 
21:14 22:24 21:16. Siemaszko 

czyński (W.) — Szumilas (Ł.) 
21:0 21:0, Gałkowski (W.) — 
Sińczak (Ł.) 21:11 21:7. Obar-
skl (W.) — Baran 21:11 18:21 
21:13. 

Wobec tego, że do turnieju Y. 
M. C. A. — K raków nie s tawi ­
ła się, mistrzostwo Polskiej Y. 
M. C. A. przypadło Ognisku 

(W.) — Kal inowski (Ł . j 21:4, l Warszawskiemu 

Mistrzostwo Y . M . C . A . 
w grach sportowych. 

W sobotę i w niedzielę roze­
grany został w Krakowie tur­
niej męskich gier sportowych 
o mistrzostwo Polskiej YMCA. 

W siatkówce odbyły sie na 

Warszawa 28:22 t l5:13) I Łódź 
. Warszawa 

27:24 (15:9). 
W koszykówce: K raków — 

Łódź 39:31 (18:14) i Kraków 
1 V Ol V i '" | W 

stępujące spotkania: Kraków— 1 — Warszawa 37:19 (18:9). 

Polska — Szwajcarfa. 
Międzypaństwowy mecz bok 

serski ze Szwajcarja projektuie 
Polski Związek Bokserski i w 
tym celu prowadzi pertraktacje, 
ze szwajcarskim związkiem bok 

serskim, W razie, o 'le strona fi 
nansowa zawodów zostanie 
uzgodniona między obu zaintere 
sowanymi związkami, mecz od­
będzie się w lutym w Polsce 

Zapomogi zimowe 
dla bezrobotnych pracowników 

fizycznych. 

79.82^ 
l in 46, 
W a r s j 
46.S75 

GIEŁD 
Londyn 

w e : N o w y 
ryż 123.90. J 5 ł | ^ 7 / 8 , 
i lo landja 12.09 T O T B K k s e l a 
34.86 3/8, W ł o c h y 9 £ l W S z w a j 
car ja 25.12 3/8, Kopenhaga 
18.20 5/8. Sztokholm 18.12 5/8. 
Oslo 18 20 5/8, Praga 164.43 
Wiedeń 34.65. Warszawa 

43.45. 
Paryż. Notowania końcowe: 

Londyn 123.89 i pół. Nowy 
York 25.39, Szwajcarja 493.00. 

Gdańsk. Notowania w guide 
nach gdańskich: 100 złotych 
57.51 — 57.76, czek na Londyn 
24.99 3'4, telegraficzne w y p ł a ­
ty na Warszawę 57.48 — 57.63 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 30. 12. Amerykan 

ska, zamknięcie: styczeń 9.13, 
lu ty 9.18, marzec 9.26, kw ie ­
cień 9.29, maj 9.36, czerwiec 
9.37. lipiec 9.43, sierpień 9.41, 
wrzesień 9.41, październik 
9.41, l istopad 9.43, grudzień 
9.13, loco 9.50. 

Liverpool. 30. 12. Egipska, i 

Rok 1929 - rokiem organizacyjnym 
dla gier sportowych. 

t. 
Y. 
u. 
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Dowiadujemy się, że Wy* 
dział Gier i Dyscypl iny Ł . O. 
Z. G. S.. stosownie do regula­
minu rozgrywek, ustalił na 
swem ostatniem posiedzeniu 
klasy poszczególnych gier 
sportowych, do których zali­
c z y ł : 

w piłce koszykowej dla męż 
CZYZN: 

klasę A — STANOWIĄ: 
K. S. Poznański, Hertha. 
M. C. A., Tr iumph, Ł . T. S 
W . K. S. i T . U. R. 
KLASĘ B — stanowią: 

Masmonea, H. K. S., Zjedno­
czone. Widzew, Strzelec, Ab­
solwenci. Z M P , Orlę, ORATO­
RIUM. Geyer, Hakoah, Kadl-

Klasę C stanowić będą klu 
by. które ZGŁOSZĄ się 

w późniejszym czasie. 
W piłce siatkowej dla MĘŻ­

CZYZN klasę, A stanowią mistrz 
I wicemistrz okręgu na rok 
1929 t. j . Y M C A i Absolwenci 
oraz 6 k lubów, które się za­
kwal i f ikują w rozgrywkach 
klasyf ikacyjnych. 

W piłce siatkowej męż-
zvzn 

KI. B stanowić będą dalsze 
kluby w tabeli klasyfikacyjnej 

W piłce siatkowej dla pań 
kl. A stanowić będą k luby : W . 
K. S., Rodzina Wojskowa, Zjed 
noczone. TUR. ŁKS, Absol­
wenci, HKS, Kadimah 1 Po­
znański. 

Kl . B. stanowić będą kluby, 
które przystąpią do ŁOZGS. 

W hazenie pan klasę A sta­
nowią: ŁKS. W K S . HKS. Po­
znański, Zjednoczone, Rodzina 
Wojskowa i TUR. 

Kl. B stanowić będą kluby, 
które zgłosi ły się po ukończe­
niu rozgrywek w r. 1929 oraz 
ŻKS Kadimah. 

W piłce koszykowej pan W. 
A stanowią: ŁKS. Poznański. 
Kruscheender, W K S i HKS. 

Kl. B. stanowić będą kluby 
nowowstępujace: 

Jak widać z powyższego 
rok 1929 by ł dla gier sporto­
wych 

rokiem organizacyjnym. 
Podział na klasy _ jest p ierw­
szym krokiem do wielkiego 
rozwoju gier sportowych w 
Lodzi. 

x 

Magistrat m. Łodzi podaje ni-
nlejszem do wiadomości osób 
zainteresowanych, że w czwar 
tek. dnia 2 stycznia 1930 roku, 
rozpocznie się wypłata z fundu 
szów państwowych zapomogi 
zimowej za m. grudzień 1929 r. 
bezrobotnym robotnikom fizy­
cznym, którzy po zarejestro­
waniu się w biurach Urzędu Za 
siłkowego przy ulicv Piotrkow­
skiej Nr. 212 i 273 i otrzymaniu 
formularza o przyznanie pań­
stwowej zapomogi zimowej — 
zwrócili go do urzędu do dnia 
28 grudnia 1929 roku i zostab 
uprawnieni do otrzymania za­
pomogi. 

Wypłata odbywać się będzie 
w godzinach od 9 do 14-tej (2 
po poł.) w lokalu przy ul. Piotr 
kowskiej nr. 212 według nastę 
nnjacego porządku: 
Czwartek, dnia 2 stycznia 1930 

roku: 
od godz. 9 do 11-ej bezrobotni, 
zarejestrowani w I Oddziale 
PUPP., których nazwiska za­
czynają sie od liter: A, B. C, D, 
F, F. G, H. I. J. od godz. 12 do 
14-ej — bezrobotni zarejestro­
wani w II Oddziale PUPP. któ­
rych nazwiska rozpoczynają 
się od liter: A. B, C. D. E. F. Q, 
H, I. J. 
Piątek, dnia 3 stycznia 1930 r.: 
od godz. 9 do U-ej — bezro­
botni, zarejestrowani w 1 Od­
dziale PUPP., których nazwis­
ka roznoczynają się od liter: K, 
L, Ł. M. N. O. od godz. 12 do 
14-ej — bezrobotni, zarejestro­
wani w I I Oddziale PUPP.. któ 
rvch nazwiska . rozpoczynają 
sie od liter: K. L. Ł . M, N. O. 
Sobola, dnia 4 stycznia 1930 r.: 
od godz. 9 do H e j — bezrobot­
ni, zarejestrowani w i Oddziale 
PUPP.. których nazwiska roa-
noczynaia się od liter: P, R. S, 
T. U. W . Z., od godz. 12 do 14 
—bezrobotni, zarejestrowani w 
II Oddziale PUPP.. których na­
zwiska roznoczvnalą się od li­
ter: P. R. S. T. U. W . Z. 

Bezrobotny, zgłaszający się 
po 7anomo(re. powinien posia­

dać przy sobie: 1) dowód oso­
bisty, względnie inne urzędowe 
zaświadczenie tożsamości. 2) 
legitymacje PUPP. w Łodzi. 

Ha-
maj 

59, Upiec 
T7.78, paździer 

f— 17.S2, listopad 

Nowy Orlean, 30. 12. Amery 
kańska, zamkniecie: styczeń 
17.00 — 17.02, marzec 17.30, 
maj 17.54 — 17.55. lipiec 17.64* 
październik 17.67 — 17.69, gru 

zień 17.77. loco 17.01 

GIEŁDA Z B O Ż O W A . 
Warszawa. Tranzakcje na 

giełdzie zbożowo - towarowej 
za 100 kg. fr. s t Warszawa. —< 
Ceny rynkowe: żyto 24.25 —< 
24.50, pszenica 38 — 39, owies 
jednolity 23 — 24, jęczmień na 
kaszę 24 — 25, browarny 2" 
29. groch polny Jadalny 38 
43, fasola biała 90 — 95, mi 
pszenna luksus. 71 — 74, 
61 — 64. żytnia pg. typu pr 
pisowcgo 40—42, otręby p$: a 
ne szale 20 — 21, średnie 17 
18. żyt We H — 14.25, kuc 
lniane 4& — 43, rzepakowe 
— 34. Ob\otv średnie. Uspo 
bienie spokojne. ... j 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Dzielny wojak 

Szwedk. W nocy: „Wesołek Syl­
westrowy" 

Teatr Kameralny: — Bronx-Express 
W nocy: „Która to była?" 

teatr Popularny: — Pan naczelnik to 
ia. 

Teatr Geyerowskl: — Za dobrych 
czasów. 

Filharmonia: —• 
Mlelska Oalerja Sztuki — Wystawa 
Apollo: — Ten z którego się śmieją. 
1'TKT. «3TI<Aw o « *Jz 1 0, 8 1 1L 

Bajka: — Miłość kozaka. 
Casino: — Ksi«żna larakanowa. 
Czary: — Eddie Polo zawinił. 

K i <eansAw o «"<]/ 4 i. 8 I 10 
Corso: „Kio Jest złodziejem ?" 

rrw«zj »ean* 4-ta <«t»tnf 0 30 
Capltol: — Miłość księcia Sergiusza. 
Grand Kino: — Szlakiem hańby. 
Luna: — Królowa bez korony. 
Mimoza: — Intrygant 
Oświatowy: — Pat i Patachon. 
•'" > <eansńw o giKii 4. o. 4 | 10 
Odeon: — Rywal własnego syna. 
'• •• / - ran-'*".<. o «..1> 4 6, 8 i 1C 
Palące: — Cotrass prędzej. 
Raj: — Cyrkówka Rita. 
Reduta (Kopernika 16): — Plomteń 

miłości. 
Resursa: — Moryl brukowy 
Splendld — Śpiewający błazen. 
Film dźwiękowy. 
Spółdzielnia: Dziewczęce Izy. 
Stolice: — Dzikuska, 
Świt: — Na zgubne) drodze. 
Wodewil: — Rywal własnego syna. 

Pocratek seansów o fodzlnif 4-el. 
Zachęta: — Łódź podwodna S. 44 
eocz. seansów 430 »30. 8.13, jOOi 

Wschód słońca 7.44. 
Zachód — 15.33. 
Długość dnia 10.28. 
Ubyło dnia 06. 
Tydzień 1. 

SŁABA TENDENCJA DLA 
D E W I Z . 

Ogólne rozmiary obrotów na 
zebraniu giełdy walu towej , jak 
zwyk le przed ult imo, b y ł y 

bardzo małe. 
Nastrój by ł słaby zarówno 

dla dewiz, jak i dolarów gotów 
kowych. Wprawdz ie banknoty 
St. Zjednoczonych poniosły t y l 
ko minimalna stratę, wynoszą­
cą niewielki ułamek grosza, 
zniżki dewiz b v ł v jednak liczne 
i poważniejsze. Obn iży ły się de 
w izv na Holandję o 7 gr., na 
Kopenhagę o 10 g r „ na Londyn 
o t r zy czwarte gr. na l funcie, 
na Paryż o 1 gr.. Sztokholm o 
5 gr. i najmocniej na Szwajcar­
ię o 28 gr. W y ż e j ceniona by ła 
ty lko dewiza na Włochy o 2 gr. 

pozostałych natomiast doszło 
do t ranzakcyj ty lko dewizami 
na Nowy Jork I Pragę po kur­
sach niezmienionych. 

MAŁE OBROTY POŻYCZKA­
M I P A Ń S T W O W E M I . L ISTY 
ZASTAWNE Z W Y Ż K O W A Ł Y . 

Zainteresowanie dla papie­
rów państwowych było niewiel 
kie. jednak wobec bardzo ogra­
niczonej podaży, tendencja w 
tvm dziale nie pogorszyła się 
bynajmniej. 4 proc. Poż. inwe­
stycyjna zdołała nawet wyrów 
nać część poniesionych strat, 
zwyżkując o 25 gr.. reszta po­
życzek zaś utrzymała sie przy 
cenach dotychczasowych. Lis­
ty zastawne i obligacje banków 
państwowych notowane były 
bez zmiany. Prywatne listy za­
stawne, zwłaszcza prowinefo-

X X 

Wyciąć. 

nalne cieszyły sie wielkim 
pytem i obiegały przeważ 
po kursach zwyżkowych. Z 
kały przytem na kursie 4 i 
proc. 1. z. ziemskie 10 gr., 8 
m. Warszawy 1 zł., 8 proc. 
Częstochowy 25 gr., poprą 
lv się także kursy dawno 
notowanych 5 proc, 8 pro 
10 pro. 1. z. m. Lublina. Jedj 
8 proc. 1. z. m. Łodzi pod kot 
zebrania spadły do dotychc 
sowego poziomu. Obligacj 
magistracklemi nie obracam 

NIEJEDNOLITA TENDENC 
DLA AKCYJ. 

W dziale bankowym z>* 
kowal o 1 zl . 50 gr. Bank 1 
ski 1 o 10 zł. Polski Bank Pi 
myślowy we Lwowie. Poz* 
łe banki Jak Dyskontowy, t 
dlowv 1 Zw. Sp. Zarobków 
zakupywane były po zwykł 
cenach. Z akcyj elektryczn 
nieco niżej, ceniono „Elektr: 
ność". Gródek zaś większ 
zmian nie wykazywał. W i 
nie akcyj cukrowniczych ol 
cano po niezmienionym ku 
Warsz. To w. Fabr. Cukru. 
Z papierów cementowych cl 
no płacić pod koniec zebr: 
40 zł. za Firleya, jednak nie 
ło oddawców. Drobne traru 
cje nie kwalifikujące się do 
towania zawierano Łazami 
Z akcyj metalurgicznych s 
ciły dalsze 50 gr. Lilpop i t 
50 gr. Ostrowiec. Utrzyn 
sie bez zmiany Starachowic 
Parowozy. W dziale spoź; 
czym nabywano po dotycht 
sowym kursie Haberbuscha 

R a d j o - k ą c i k 

re 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godzinie 8-30 wieczorem „Dzielny wo-

< Szwejk", fenomenalna satyra wojny, rewia 
ipólczesna podług sławnej powieści Haska w 

tuwelacy-ned Inscenizacji 1 reżyserii Leona Scral-
iera z Michałem Zniczem w roli tytułowej. Sztu­
ka grana stale przy zapełnionej po brzegi wido­
wni. Ceny popularne. 

Jutro (Nowy Rok) o godz. 4 po południu po 
cerc.ch popularnych aircywesoła wykwintna ko­
media satyra na stosunki po wojenne .Pan Topaz' 
pognała i pp. Grywióską i Zniczem w rolach czo 
lowych 

jutro o godz. 8.30 wieczorem JWbrze skro­
jony frak", kapitalna, karnawałowa farsa ttustru-

zawrotna karjeirę mńntetira z PP- Dąbrowska, 
thina.iewską. Niernlrza.nką. Wiercińska. Wmawe-
TW Krotkem, Mrozińśkim w rolach czołowych. 

WESOŁEK SYLWESTROWY W TEATRZE 
MIEJSKIM. 

Program Wesołka w Teatrze Mlejsfktai olśni 
puMlczność która tradycyjnie tłumnie przybodaJe 
na ten najweselszy wieczór w Łodzi. 

Dwa przedstawienia: o godz. 12 i 2-ej. 

TEATR KAMERALNY. 
r , * ; ś wieczorem oraz jutro po połudiniu osta-

* U 'tórzenla barwnej, efektownie wystawio-
ameryfcaasto-gydowsklej Dymowa 

,ressM. 

SYLWESTER W TEATRZE KAMERALNYM 
D z j ś o godzinie 12-ej w nocy premjera 3-ak-

towea kornedjl A. Bibesco „Która to była?" w ob­
sadzie I. FaJeńskieJ, Z. Marcinowskiej, W. P«cz-
kówny 1 Wlodzislawa Ziembińskiego. 

V cledziele o godz. 4.30 po południu po ce­
nach zniżonych „Świt, dzień l noc". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś wieczorem oraz dwukrotnie jutro fNowy 

Rok) po południu I wieczorem arcywesoła laisa 
francuska „Pan naczelnik to Ja". 

W czwartek I piątek w daiszytn dągu wode-
w£ Stolza „Za dawnych dobrych czasów". 

TEATR GEYEROWSKl 
Dz# wieczorem oraz Jutro po południu I wie-

oznrem wodewil Stolza ,.Za dawnych dobrych cza 
sów" 

W sobotę wieczorem „Kopciuszek", 

WESOŁY SYLWESTER 
w teatrach popularnych: Ogrodowa 18 1 

Piotrkowska 295. 
Dziś o godzinie 12 i 2.15 po północy „Wesoły 

Sylwester na naszem podwórku". 
Bilety od 1 zl. do 6 zł. do nabycia w 

kaste teatru. Ogrodowa 18, od gode. 10 rano. 

BOŻE NARODZENIE W TEATRZE POPULAR­
NYM, Ogrodowa 18. 

L JoWj śpiewacze im. Monitszki daje w środę 

(Nowy Rok) 1 w poniedziałek, dnia 6 stycznia, 
ostatnie dwa przedstawienia o zocŁz. 12-ed w po­
łudnie misterium religijnego p. t ^Boże Narodze­
nie". Udział biorą połączone chóry Tow. Śpiew, 
im. Moniuszki w liczbie 130 osób. Reżyseria ar­
tysty Teatru Popularnego p. Stanisława Doblezą. 
BU ery do nabycia w kasie Teatru Popularnego od 
godz. 10 rano do 3 i od 5 do 9 wieczorem. 

SYLWESTER W SPLENDIDZIE. 
Sylwester będzie obchodzony również i w W-

no-teatrze dźwiękowym „Splendid" Wzorem lat 
ub>egłych dyrekcja „SplendMru" urządza wieczór 
sylwestrowy. Wprawdzie program tegoroczny 
nie przewiduje, z przyczyn od dyrekcji niezależ­
nych, występów artystycznych, natomiast będzie 
my mieli koncertowy występ „śpiewającego bła­
zna" słynnego Al. Jod sona, 

ORDONKA — JAROSSY W LODZI. 
Najbardziej utalentowani artyści Hanka Ordo­

nówna oraz Fryderyk Jarossy przyjezdzadą do 
Lodzi, aby wystąpić na poranku artystycznym, 
który odbędzie się w sali FfflharmonJI w nadcho­
dzącą niedzielę, dnia 5 stycznie o godz. 12-ej w 
południe. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: N, Epsztajna, ul. 

Piotrkowska 225, M. Bartoszewskiego, ul. 
Piotrkowska 95, M . Rozenbluma, Cegieł 
niana 12, Gorfeina, Wschodnia 54. J. Kop 
rowskieilo. Nowomieiska 15. (b) 

Warszawa, środa, 1411,7 m. 
10.15 Nabożeństwo z katedry Poznali 

sklei. 
U M Sygnał czasu. 
1210 Poranek symfoniczny. 
14.00 Odczyt W. Chmleleckiego. 
14.20 Muzyka 
14.30 Organizacje rolnicze w 1930 r, 

— dyr. T. Niedzielski. 
15.00 „Co słychać, o czem wiedzieć 

trzeba — dyr. S. Mędrzeckl. 
15.20 Muzyka. 
16.00 „Wróżby noworoczne". 
16.20. Muzyka gramof. 
16.40 Pogadanka 
16.55. Koncert ork. 36 p. p. 
18.10 Słuchowisko dla dzieci. 
19.00 Rozmaitości. 
19.25 Felieton noworoczny. 
19.40 Program na dzień następny. — 

Wiadomości bieżące. 
19.58 Sygnał czasu. 
20-00 Koncert wlecz., w przerwie kwa 

drans literacki. 
22.00 Drugi felieton noworoczny. 
22.15 Komunikaty. 
22.25 „Z dymkiem papierosa". 
22.35 Kom. P. A. T. 
23.00 Muzyka taneczna. 

Katowice, środa, 408,7 m. 
10.00 Nabożeństwo. 
11.58 Sygnał czasu. 
12.10 Poranek symf. 
15.00 Transm. z Warszawy, 
15.20 Odczyt religijny. 
15.40 Koncert popularny. 
16.55 Transm. z Warszawy, 
19.00 Rozmaitości. 
19.20 Koncert popularny, 
19.58 Sygnał czasu. 
20.00 Kom. Tow. Czytelni Lud, 
20.05 Koncert popularny. 
22.00 Transmisja Z Warszawy. 
23.00 Skrzynka pocztowa w Ję . . 

francuskim. 

Koenlgswnsterhausen, środa, 1635 nt 
9.00 Nabożeństwo. 

11.00 Muzyka organowa. 
11.30. Koncert z Drezna. 
13.00 Muzyka lekka. 
15.30. Muzyka gramofonowa 
16.20 Koncert popularny. 
18.10 „Wieś mówi" — Werner Rota", 
19.30 Koncert x Lipska. 
20.00 „Carmen" — opera. Następni* 

muzyka taneczna 

PoDieraUie przemysł krajowy. 
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glarzy. 
morza. 

w v c h 
szą insty 
świecie, gdyż 
obchodzić czterecr 

rocznice istnie1 

Najstarszy dokument" %% 
Wlerający instrukcje dla chłop­
ców okrętowych i podpisany 

przez Gustawa I Wazę. datuje 
sie z roku 1535. 

Chłopcy okrętowi zaciąga­
ła sie na służbę na okręcie w 
w jęku lat 15 na przeciąg pół-
trzccia roku. poczem pracują 
jako wyszkoleni żeglarze przez 
sześć i pół lat. Dwa ośrodki, 
.dostarczające chłopców okrę­
towych znajdują się w Mar-
strandzie (170 uczniów) I w 
Karlskronie (280 chłopców). — 
Chłopcy cl. oprócz nauki że­
glarskiej, praktycznie udziela­
nej na okrętach, przechodzą je­
dnocześnie normalny kurs prze 
dmiotów 

wykładanych w szkołach. 
Szwedzi są dzięki n/a run­

kom naturalnym rasa urodzo­
nych żeglarzy. Już dwieście 
siedemdziesiąt pieć lat temu zo 
stała zbudowana w Sztokhol­
mie pierwsza szkoła nawigacyj 
na — dotychczas obowiązują­
cy Ją statut królewski ukazał 
się w 172S roku. 

Sztokholm już w wiekach 
średnich bv/ w i H k : m portem 
handlowym, największym na 
Bał tyku i dotychczas jeszcze 
zachował srwe znaczenie. 

zro-
lu za-

gromme 
zdolnych 

szkoła na­
się rozwi jać 
tempie. 

powstała „Fun 
dacja "WJfloerga". która budo­
wała statki szkolne dla młodzie 

żv — fundacja ta uczyni ła wie­
le dobrego na polu kształcenia 
zdolnych kapitanów okrętów. 

W Sztokholmie istnieje „To ­
warzys two Kapitanów Mor­
sk ich"" , które wkrótce będzie 
obchodzić swą dwóchsetną ro­
cznice, oraz „Towarzys two Ka 
pitanów Statków P a r o w y c h " 
założone 75 lat temu. 

15 ofiar urodziwego pot*!' 
Galerfa zbrodniczych typów. 

Zezwierzęcony ..upiór" mia­
sta Diiscldorf nadal gor l iwie 
jest poszukiwany przez policję 
niemiecką. Jak dotychczas po 
szukiwania te nie przyniosły 

żadnych wyn ików. 
T y p tego niezwykłego zbro 

dniarza nie jest jednak odoso 
bniony w historii kryminalnej . 
W ciągu ostatnich lat zachodź. 

ło więcej podobnych wypad 
k ó w . Wystarczy ty lko wspo­
mnieć o mordercy niemieckim 
Denke. k tóry n : otvlko mordo­
wał swe o f a r y ale sprzedawał 
części ich ciała w iatknch rze-
źnickich. Nie wiele mniej ofiar 
miał na sumieniu również słvn 
nv morderca niemiecki z Han-
noweru. k tóry zabiiał swe o-

; H Podsłuchane. 
- x -

P O W Ó D . 
— Dlaczego Marysia tak 

klnie. — pyta pani domu. otwie 
rając drzwi do kuchni. 

Na to Marys ia : — Ale bo 
to też naprawdę człowieka ino 
gą djubli wziąć. Od dwóch go­
dzin czyszczę już plamy na 
moim płaszczu I wkońcu prze-
konywuję sie. że to płaszcz pa­
ni. 

R E K L A M A . 
Czy możesz mi polecić to­

wa rzys two asekuracyjne, w 
którem jesteś ubezpieczony od 
wypadku? 

— Jak najgoręcej! Jestem 
w niem iuż od piętnastu lat u-
bezpicczony. a Jeszcze nigdy 
mi się nic złego nie stało. 

SPRYT. 
Do komisariatu policji wpa-

3a jakiś mężczyzna. 
— Byłem tu już wczoraj . 

Z łożyłem meldunek, że ml skra 
dziono rewolwer. Odwołuję to 
doniesienie, gdyż rewolwer się 
znalazł. 

— Bardzo nam przykro, ale 
*uź nic w tej sprawie zrobić nie 
nożemy. złodziej bowiem sie-
Izi już pod kluczem. 

HARMONJA MAŁŻEŃSKA. 
— Moja żona robi, co chce 
— A pan? 
— Ja też. 
— Pan też? 
— Naturalnie! Ja też robię, 

co ona chce. 

Kobieta iest idealna... słuchaczką. 

PORYWAJĄCYM i l E \t TYLKO 
Cenny dar. 

W okresie świątecznym, 
przy uroczystościach oficjal­
nych i rodzinnych ludzie czuja, 
się powołani do wypowiadania 
m ó w i oracyj. Im nieudolniej-
szy Iest w takich wypadkach 
mówca tem weselszy nastrój 
budzi, zdarzyć sie też może. że 
ktoś porwie nas kilkoma krót-
kiemi zdaniami, wypowtedzia-
nemi 

żywo I z dowcipem. 
Dar wymowy naogół nic 

każdemu iest w łaśc iwy.Wśród 
prawników, sędziowie nie od­
znaczają sie nim poza rzadkie 
mi wypadkami, gdv tymcza­

sem adwokaci i prokuratorzy 
niekiedy słyną z porywającego 
daru wymowy, stanowiącego 
w wielu wypadkach o losie o-
skarżonego. 

W czasach starożytnych 
kładziono wielki nacisk na re­
torykę (sztukę umiejętnego w y 
słowienia się). Istniała w o-
wyc l i czasach 

szkoła mówców, 
prowadzona przez Izokratesa 
(435 lat prz. Nar. Chr.). w któ­
rej kształci ło się wielu uczniów 
Wynagrodzenie za naukę wy­
nosiło tysiąc drahm (w przy­
bliżeniu 1750 złotych). Ponad 
to izokrates opracowywał jesz 
cze mowy okolicznościowe. 

Mówcy pol i tyczni w Ate­
nach i Rzymie cieszyli się wie l 
kiem poważaniem, a zarazem 
obawiano się ich. jak zwycię­
skich wrogów. Oprócz zna­
nych m ó w c 6 w Demostenesa i 
Cycerona, historia wspomina 
także o darze w y m o w y Cezara 

Milczący wodzowie 
nie mieli powodzenia w daw­
nym Rzymie. 

Sztuki retorycznej uczono 
także niewolników. Wchodzi ło 

I w zakres ich obowiązków za­
bawiać swego pana 1 gości 
przy ucztach. 

W życiu politycznem dobry 
mówca jest osobistością bar­

dzo ważną. Mi lczący mąż sta­
nu nie może występować na a-
renie życia politycznego. Z po­
l i t yków zagranicznych Briand 
odznacza się porywającą w y ­
mową i zmarły mąż stanu Stre 
semann by ł także mistrzem sło 
wa. Mac Donald również po­
siada wymowę pierwszorzędną 
natomiast Hoover nie w y t r z y ­
muje z Innymi porównania. 

Mussoliul. jako pełen tempe 

ramentu Włoch, mówi potoczy Za czasów rewolucj i francu 
setę. niekiedy nawet kwieciście sklej Francja posiadała pory-
i barwnie, a częstokroć nawet wających mówców, jak Daii-
złośliwie, zależnie od okolicz- ton i Mirabeau. Słuchając ich, 
ności. 1 zapominało się p o < ' ^ K n " « 

5 . 7 * 7 tradyai w Anglii. 

Angielska rodzina w stro­
jach z czasów Tudorów śpie­
wa przed kominkiem stare 

pieśni, odpowiadające 
knJendojn. 

naszym 
fin) 

• l u i n o II 
w mundurze polic i anta. 

Długoletni kamerdyner wlel~ 
kiego męża stanu, Clemenceau 
Albert, k tó ry zażywał jako po 
wiernik swojego pana niemai 
równej z nim s ławy wstąpił o-
becnie 

do służby policyjnej. 
Ten wybór kar jery w y w o ­

łał duża sensację w Paryżu, 
ponieważ przed Albertem o-
twiera ły się niezwykle korzy­
stne drogi do zdobycia mająt­
ku. Dzięki znanemu snobizmo 
wj mi l iarderów amerykańskich 
ci potentaci dolarowi prześciga 
Ii się w świetnych propozy­
cjach, chcąc pozyskać dla swo­
ich usług byłego kamerdynera 
zmarłego,, wielkiego męża sta-

W sylwestrową noc... 

Co nam przyniesie nowy rok? 

nu. Jednak Albert odrzucił na-
bardziej ponętne warunki , o-
św ;adczając. że Jedyncm jego 
życzeniem P O śmierci swego 
pana jest służyć sprawie po­
rządku 1 

bezpieczeństwa publicznego. 

Gdy po raz pierwszy przy­
brał mundur pol icyjny i z jawi ł 
się przed prefektem policji pa­
ryskiej p. Chiappe, rzeki z hu­
morem: 

— Cobv też mój pan powie­
dział, gdyby mnie zobaczył w 
mundurze „ f l i c 'a "? (Flic Jest to 
przezwisko policjanta francus­
kiego). 

Szofer ..Starego T y g r y s a " 
Franciszek Brabant ma zostać 
dozorca w muzeum, k tóry przy 
jaciele wielkiego męża stanu 
zamierzają urządzić na jego 
cześć w małym domku w Saint 
Vincent sur-Jard w Wandel. w 
k tó rym Clemenceau zamiesz­
k iwał . 

n iezwykłej brzydocie. Mówca 
tejże epoki Robespierre mów i ! 
chłodno ważąc każde s ł o w o . 

( i dy po rewolucji Napoleon 
wysunął sie na plan pierwszy, 
mowy publiczne przyjęły cha­
rakter trzeźwiejszy. Sam Na­
poleon bvł mówcą z Bożej łas­
ki . Aczkolwiek głos jego był 
zawsze zlekka ochrypły. w v -
rzucał wyrazy , jak pociski ar­
matnie, zapalając swe wojska 
do c / ynu . 

I rziś na mównicach spotyka 
się 

wielo kobiet. 
lecz ani jednego Demostenesa, 
prawdopodobnie dlatego, że 
głos kobiecy nigdy nie w y w o ­
łuje tego wrażenia, co doniosły 
głos męski. A jeśli kobieta mó 
w i grubym, tubalnym głosem, 
wywołane wrażenie jest zaba­
wne tak samo jak wówczas. 
gdv mężczyzna posiada 
głos piskl iwy lub skrzeczący 

Dar wymowy kobcce j nie­
kiedy iednak przydać się może 
Mamy w obecnych czasach 
wiele ..speakerek" rad jowych, 
zwłaszcza w Polsce, we W ł o ­
szech I Szwajcari i i przyznać 
trzeba, że w tym zakresie ko­
biety doskonale wywiązują się 
ze swego zadania. 

Przy pokazach mód. gdzie 
konferensierka nie może bvć 
zastąpiona przez mężczyznę, 
kobiety są także na miejscu. 
W kabaretach spotyka się cza­
sami kobiety w roli konferen-
sjerek. lecz rzadko bardzo w v 
wołują wrażenie, jakiegoby od 
nich oczekiwać należało. Jedy­
nie z powodu, że mężczyzna w 
tej rol i może bvć 

śmielszy w dowcipach, 
dając to. czego się właśc iwie 
oczekuje w kabarecie. 

Kobiety, które jako śpie­
waczki na płytach gramofono­
wych I w radjo niezaprzecze-
nie przewyższają mężczyzn, 

na płytach f igurować nie mogą 
iako mówczynie. Przy fabry­
kacji p ły t już dawno wzięto ten 
szczegół pod uwagę. Jest to 
może potwerdzenie starej pra 
w d y . że kob'etv stworzone są 

na słuchaczki, 
a mężczyźni na mówców. Na 
szczęście jednak w tvm w y ­
padku chodzi ty lko o dźwięk 
frłosu a nie o krasomówstwo. 

tiary w łóżku z««a łc i \vszv j 
poprzednio. Ubrana kos/J 
wności ofiar swych -.przeoj 

wał w różnych kram kach I 
za osiągniętą gotówkę nr<>wl 
dził spokojny żywot byztroai 
Podobnie postępowa! 
(irossmann. k tóry st 
na uliCąch Berlina 

gorące kiełbaski. 
Zawierał on bardzo latw 

znajomość z rozma/temi kubi 
taini niższego stanu, zaprasza 
je do swcuo mieszkania i H 
mordował W Austr i i s.ał d 
niedawna postrach. niejal 
Schenk. Z innych narodów 
ści wsławi l i się p r z c d e w s / y s t 
kiem Francuzi Laudru i Bar^ 
tout. Jack the Ripper — pot­
wór z Londynu. Dropmau. mol 
derca dzieci z Nowego lork 

Bv ł v też i kobiety które 
puszczały sie masowych mo 
derstw. Wymien imy tu cho 
ciażby taką Draja Berner z Fł 
ladelf.ji. która pr /ed teatrami 
merykauskemi sprzedawał 
każdego wieczora kwia ty . By 
ła ona 

bardzo piękna, 
to też nie trudno Jej by ło ścią 
gać do mieszkania s w e g o roz* 
maitych bogatych mężczyzn,! 
k tó rym dawała trucizny. P 
ograbieniu ich. usuwała zwłc 
ki przy pomocy kochanków Wj 
odletrłe okolice i porzucała Je.; 
na ulicy. Dowiedziono jej pię­
tnaście t akch morderstw. P o i 
licia poszukiwała mordercy 3' 
lata i przychwyci ła tego urod? 
w c t fo potwora dopiero wtedy, 
gdv do jednego z banków zgło­
sił się jej kochanek celem pod­
jęcia większej sumy picn ędzy 
na sfałszowany czek jednej z 
ofiar kwiac iark i . Draja Berner 
przeniosła się po ograb ;cniu je­
dnego z meksykańskich farme­
rów do Południowej Ameryk i , 
gdzie nabyła 

mała plantacje tytoniu. 
Tam ją znaleziono 1 ujęto — 

a w czas jakiś stracono na krze 
śle elektrycznem. 

Istniały więc po wszystkie 
czasy jednostki, k tórych naj-
wickszem upodobaniem było 
mordowanie ludzi. 

własnością Clemenceau, k tóry 
wogóle nie posiadał żadnego 
majątku I gdvbv nie suma 

200 tysięcy f ranków, 
która otrzymał od nakładców 
za wydanie swoich dzieł, by ł -

( b v w ostatnich latach znalazł 
Domek ten zresztą nie by ł sie bez środków do żvcia. 

Przesąd czy taje­
mnicze tatum\ 
Jak „Teve re " donosi z Luk 

som (Fgipt) — pochowano tam 
uroczyście fatalną, przynoszą­
cą ustawiczne nieszczęścia 

rekę królowe) egipskie]. 
Rękę sprzedał przed pięciu 

miesiącami pe w i en antykwar-
jusz podróżnemu austriackie­
mu. Kupiec otrzymał ją nieba 
wem zpowrotem z krótką u-
wagą: „Przynosi nieszczęście 1 
Proszę rekę znowu zakopać w 
z iemi ! " . 

Kupiec polecił pewnemu A-
rabowj. aby rękę pochował. — 
Ten jednak nie uczynił tego, 
znęcony nadzieją korzystnej 
sprzedaży jakiemuś cudzoziem 
cowi . Arab ten 

zginał 
w k i lka dni później. Oto zawa^ 
l i ła się chata, w której miesz­
kał i przywal i ła go swemi gru 
zami. Rękę wydoby ł z gruzów 
brat owego Araba, lecz I or 
zmarł niedawno wskutek cho* 
roby. Dopiero teraz pogrz» 
bano fatalną rękę. 

Nor szampańska 
w W O L I 

P E R L I Ć S I Ę B Ę D Z I E D O R A N A ! 

OLŚNI I ROZBAWI WSZYSTKICH! 
H u m o r p r z y s t o l i k a c h , 

Piosnki I muzyka na estradzie. 

Kedakloz naczelny; Franciszek Probst Odbito na własnej maszynie rotacyjne/ 
"»m ulicy Zawadzkiej or. 3. 

Za wydawnictwo <dpowiada Władysław StronJkoi 
a redakcję odpowiada: Roman Farau>a«iu 


